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S A U K O W I
T r e ś ć :  O  m aryna rc e  polsk ie j  (c ią g  d a lszy )  Ż eg luga  h a n d lo w a .  A n sea ty czn e
m iasta  p rz e z  Ł u k asza  G o łęb io w s k ieg o .  — L is ty  z T y ro lu  p rzez  D. — R o z b ió r  
k ry ty c z n y  B ib l io te k i  ^W a rsza w sk ie j z ro k u  1841 i 1842 p rz e z  N. W ró b le w s k ie ­
go [ a r ty k u ł  nades łany ] .  —  D o s ło w n y  p r z e d r u k  A u to g ra fu  Prof lessora  L e o p o ld a  
W alick iego ,  po d p isa n eg o  p rzez  W .  S a m u e la  B ogum iła  de L in d e  o j e g o  S ło w n i ­
k u  po lsk im . — N ow ości .  O Z o r z y , d z i e n n ik u  p o św ię co n y m  dla w ie k u  m łodego .

0 MARYNARCE POLSKIEJ.
- o

Ż eg lu g a  h an d low a. A n sea ty czn e  m iasta.

M ów ić  mając  o ż eg lu d ze  h a n d l o w e j ,  nie od b ic ie  w s p o ­
mnieć w y p a d a  o zw ią zku  an seatyczny m;  n a le żał y  b o w i e m  do  
**iego celniejsze miasta pruskie,  inf lantskie ,  a na wet  niektóre  
^  g łęb i  kraju lezące,  j a k o  to: Kraków.  Sprzymierzanie  się 
to rozpr zestrzenia ło  ich s tosunki ,  do  o b s z e r n i e j s z y c h  pr zed-
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sięwzięć osin u la ło ,  z j edne j  s trony s tawało się pożytecznem: 
przez udział  pomocy w potrzebie,  przypuszczenie do swobod 
uzyskanych w całej Europie;  chlubnem wziętością j ak ą  n a d a ­
wało skojarzonym; z d rug ie j  szkód Ii we'in z tego względu:  że 
sk ładk i ,  udz iał  okrętów i zołhierzy,  na obce częstokroć wi­
doki , plątanie się w wojny kosztowne, wycieńczało i osłabia­
ło ulegać temu rozporządzeniu przymuszone grody;  nagan- 
nem: że przysięgi i namowy skłania ły  lub ośmielały,  do w y ­
łamywania  się z pod posłuszeństwa zwierzchniemu panu,  prze- 
ciwienia się najzbawienniejszym zamiarom, byle w sprzeczno­
ści j akiej  by ły  z osobisfemi widokami Hansy.  Lecz kiedy 
hande l  w czternastym i piętnastym zwłaszcza wieku,  śmiało 
rzec można, przez len związek tylko is tn iał ,  od nich wyłą ­
cznie b y ł  prowadzony:  pierwszy jego zakład,  c e l ,  sposoby 
powiększenia się, wzrostu i najwyższej  świetności: upadku  na- 
res'cie przyczyny,  wyłuszczone b y ć  powinny.

Z w ią z e k  a n s c a ty c z n y .

P o  wygaśnieniu Kar lowingow plemien ia ,  wzrosły miasta 
ich,  pr zem ys ł  i swobody.  Możni  gnębić  j e  usiłowali,  by się 
uciskowi oprzeć snadniej ,  sześćdziesiąt z okładem nadreńskich 
grodów, w 1255 roku, ścisły pomiędzy sobą skleiło sojusz, 
dla  wspólnego działania i wzajemnej  pomocy *). Skojarze­
nie się to nieinieckiem zwano.

*) Do tego związku należały miasta wyższych Niemiec. Przed­
miotem ich handlu były towary włoskie i wschodu; nie chciały one 
łączyć sic z anseatycznemi. To nain tłumaczy wyrazy w potwier­
dzeniu p a k tó w  konwentów przez Maxymiliana II. (patrz w u sp ra w ie ­
dliwiających pismach, pod znakiem J, położone) cunt — civitatibus 
maritimis capit hoc componerej d  7 0  Gęrmaniae cwitatum socid 
intern restituere.
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Temu związkowi  podobny,  błał iy  w początkach,  si lniejszy 
z czasem,  związek anseatyczny kiedy powstał?  które kiedy do  
niego przystąpi ło miasto? nie ma rzeczywistego ś la d u ,  ani  
przekonywającej  wiadomości;  archiwum sprzymierzonych w  
Lubece żadnego w tej mierze nie daje nam objaśnienia.  
W sza  kże na końcu trzynastego wieku j u ż  się daje spostrze­
gać. '  Początki  j ego s łabe,  wzrost raptowny,  świetność zadzi­
wiająca.  Związkowi ,  którym sprzyja ły  okol iczności ,  korzy­
stać z nich umieli *). Ucisk doznawany,  haniebny zw yczaj  
zabierania własności cudzej  z rozbitych  okrętów **), potrze-

*) D z i e ł a ,  z k tórych  cz e r p a łe m  p otrzeb n e  w  lej  m ie r z e  w ia d o ­
m ośc i ,  są następujące: D e  la l ig u e  h a n sea t iq u e ,  de son o r i g i n e ,  ses  
p rogres ,  sa p u is sa n ce ,  e t  sa co n s t i tu t io n  p o l i t iq u e ,  ju s q u ’ a son  de" 
clin  au  16  s i e c le  pav V .  H . M alle t .  G en ev e  de 1’ im p riiner .  L u c  Se -  
s t ie  1805. 8 .  — E n c y c lo p e d ic  m ethodique: M ar ine ,  Com m erce. J . S. 
B an d tk ie  rozp ra w a  o H a n s ie ,  w  tom ie  I. r o c z n ik ó w  to w a rz y s tw a  n a u ­
k o w e g o  z u n iw .  k r ak o w sk im  p o łą c z o n e g o .  K r a k ó w  w  druk. a k a d e ­
m ii  1817 .  8 .  —  Czacki o pra w a ch  polsk ich  i l i te w sk ic h .  I io ceb u e:  d a ­
w n e  dz ie je  prusk ie .  T a m c i  przytaczają: Sartoriusa  G esch ich te  d es  
h a n sea l isch en  B u n d e s lS 0 2 .  3 T h  Andresohn i F is c h e r  H a n d e lsg esch i-  
ehte  -  W e rd e n h a g en .  H a g e h te je r  de faed ere  h anseat ico .  H erm an, C o n t in -  
g u is  d isputatio  de  urb ibus g e r m a n ie  s —  M ath. W e r n e r u s  e t  Joli. Jaco  
S p ied e l iu s  lit .  H a n s ,  H a n seesta ld  — W il le b r a n d  hansische Chronick.

**) Z w y c z a j  zab iera n ia  rzeczy  z rozb ic ia  okrętu p o z o s t a ły c h ,  
p rzez  m orze w y r z u c o n y c h , a n a w e t  z a jm ow an ie  lu d z i  p o z o s ta ły c h  
w  n ie w o lę ,  nosi c e c h ę  b arb arzy ń stw a  i c h c iw o ś c i .  Znany pod im ie ­
n iem  ndroit de varech»  czy li  «de n au fra ge ,  ju s  nau frag ii» .  Z ch lu b ą  
p o w ie d z ie ć  m o ż e m y ,  żeśm y  się  n ie  sp lam ili  taką n ic lu d zk o sc ią .  Z y­
gm un t I. w ten c za s  ty lko rozrzą d zen ie  temi rzeczam i so b ie  z a c h o w y ­
w a ł:  k ied y  po znacznym  p r z e c ią g u  c z a su ,  żaden s ic  n ie  o k a i a ł  w ła"  
* cic ie l .  W  podobnych  w yp ad k ach  syn te g o  m on arch y  w s t a w ia ł  s ic  
*a m ieszkańcam i L u b ek i do k ró lów  d u ń sk ie g o  i s z w e d z k ie g o .  K ied y  

się  na b rz eg a ch  inflantskich  i ż m u d zk ich  w  15S0 k ilkan aśc ie  ok rę ­
tó w  ro zb iło ,  —  w szystk o  co  o c a la ło  w yd a ć  r o z k a z a ł ,  w a lec zn y  i sz ła -



ba wzajemnej  pomocy,  chęć  rozszerzenia handlu ; pierwszą  
b y ł y  przyczyną, ze lo połączenie w niższych nastąpiło Niem­

czech.
Lubeka  niegdyś  po s lowiańsku Bukowiec  zwana *), i Bre­

m a ,  ile się zdaje,  najpierwej się sklei ły .  Od najdawniejszych  
czasów widzimy je prowadzące handel  z D a n i j ą ,  Szw et i ją ,  
wyspą G o t la n d iją i stolicą jej  W i s b y . W  1158 r. zapędzeni  
burzą do ujścia D zw iny ,  poznali Inflanty,  i założyl i  tain o- 
sadę; sw obody  kupieckie pozyskali  w Anglii ,  otrzymywali  je  
w Polscze od W ł a d y s ł a w a  Łokietka **). Wkrótce  pomiędzy  
E l b ą  i Odrą położone miasta przybrały  nazwisko d er  ff 'e n -  
denschen S ta d le , c iv ita tes  V  an da licae  Ku końcowi 13 Stu­
lecia, 7 miast koło Bałtyku łączy się dla ochrony przeciw 
królowi  Norwegi i  ścieśniającemu ich handel ;  uzbrajają one

c he to ie  myślący Stefan Batory,  i tak do miasta  L ube k i  pisał :  «Jesli  
rozb ic iu  okrętów zapob iedz nie j e s t  w mocy cz łow iek a :  zysków zląd 
szukać ,  n iegodz iwośc ią .  N ieszczęś l iwemu g w a ł t o w n a  b u r z a  nie wszy­
stko od ję ła ;  za eó sroźszymi być m am y,  j ak nawa łność  s tr aszl iwa,  
roz h uk a n e  morze?  I my i p r zod ko w ie  nasi widz iel i śmy  w nich l u ­
dzi.  k tó rym n iedola tein większe do wsparc ia  naszego da je  p raw o .  
U ra to w a n e  z rozbic ia  n ie p rzy jac ió ł  n aw e t  sprzęty i t owary  zw racać ,  
ludziom za ję tym dać wsze lką  swob od ę  rozkazal iśmy;  w tym a l bo w ie m  
stanie okropnym inogąż co p rzec iw ko  nam pr z e d s ię b r a ć ?  m o g ą ż  nam 
szkodzić? T o  co k az a ł a  lud z k o ść ,  nie to czegoby do zw a la ły  w o j e n ­
ne  p r aw a ,  w  tein zda rzen iu  chcemy okazać .» P od obn ym że  s p r a w i e ­
dl iwości  duchem tchnie  u c h w a ł a  s t a tutu:  "gdyby  się t raf i ło wo dn ą  
d r o g ą  wioząc towary  lub  j a k ie k o l w ie k  rzeczy miee  statek rozb i ty ,  
wo lno j e  sk ładać  na cz y i m k ol wi ek  b rzegu :  u rzędnicy i w łaśc ic i el e  od 
t e g o  nic b rać  nie m a j ą ;  a  gdyby  kto t a k i em u n ieszczęś l iwemu t r u ­
dność j a k ą  uczyni ł :  tedy sowi to  pon ies ioną  6zkodę nadgrodz i .  «Czacki  
tom 2 s t r .  193 — 195.

*) J a k  ś w ia dc z y  B o g u f a ł .

**) B a n t k i c  r o z p r a w i a  o h an s ie  s. 78.
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f lol łę  i z y s k u j ą  p r z e w a g ę  n a d  t y i n  ks iążęc iem.  S k u p i a ł y  się 
c o r a z  g r o m a d n i e j  d l a  w s p ó l n e j  s p r a w y  m i a s t a ,  i N o r m a n ó w  
p o p e ł n i a j ą c y c h  r o z b o j e  n a  p ó ł n o c n e i n  i b a l t y c l u e m  m o r z u  n i ­

s z c z y ł y  *). W a l d e m a r  I I I  k r ó l  d u ń s k i ,  t en  sarn k t ó r y  K a ­
z i m i e r z a  W .  w  K r a k o w i e  o d w i e d z a ł ,  p a n e m  b y ł  S u n d u  i 
B e ł t u ,  z a g a r n ą ł  G o t l a n d i ą  i W i s b y ;  c h c i a ł  p o ł o ż y ć  t a m ę  s a ­
m o w o l n e j  k u p l i  z w i ą z k o w y c h ,  w z n i e ś ć  h a n d e l  s w y c h  p o d d a ­
n y c h .  Z a s t r a s z a ł y  go  w sz ak że  m n o g i e  ich f lol ty;  j a k o ż  kie— 
d y  w o j n a  p o w s t a ł a ,  o d z y s k a ł y  m i a s ta  G o t l a n d i j ą ,  p o b i ł y  D u ń ­
c z y k ó w  w j e d n e j  b i t w i e ,  w d r u g i e j  k l ę s k ę  p o n i o s ł y :  a b u r ­
m i s t r z  L u b e k i  W i l t m b e r g ,  k t ó r e m u  to za w i n ę  p o c z y t a n o ,  
ś m i e r c i ą  u k a r a n y  zos t a ł .  Nie  d o s y ć  p o t ę ż n y ,  m i m o  to z w y ­

c i ę s t w o ,  s z u k a ł  W a l d e m a r  c e s a r s k i c h  w y r o k ó w  i b u l i  p a p i e ­
s k i c h  p r z e c i w  s k o j a r z o n y m  m i a s t o m  ; te ł ą c z y ł y  się śc i s łe j .  
Z w i ą z e k  p o w s z e c h n y  p ie ' rw szy  r a z  o g ło s z o n y  na  z g r o m a d z e ­
n iu  p o w s z e c h n e n i  w K o l o n i i  13 67  r o k u  ) — w t e n c z a s  i un i e  
H a n s y  p r z y b r a n e :  k tó re  w  d a w n y m  j ę z y k u  n iż szyc h  N ie m ie c ,  
z n a c z y ł o  g i e ł d ę ,  k u p ie c k i  z w ią z e k .  W y p o w i e d z i a n o  w o j n ę  

W a l d e m a r o w i  ***). W  sp is ie  m i a s t  p o s z c z e g ó l n i o n y c h  w le n -

*) Wy cz yt uje m y w  dziejach pruskich (Kocebue)  toin 3. str. 70.  
ż.c miasta handlowe dla utrzymania portu,  grobel ,  tam i innych  te­
go rodzaju potrzeb us tan ow i ły  podatek Fa lge ld  zwany.  Z tego p ó ­
źniej  Fantcol  powsta ł .  Składal i  go w sz y s cy  do związku  należący:  
by że g lu gę  od rabunków morskich ubespieczyć .  Chociaż ten zamiar 
dope łniony;  i potrzeba użycia  tych środków usiała;  mistrz przec ież  
t cutońskiego zakonu w Pruss iccb  odbierał go w swy m kraju; żal i ły  
się o to skojarzone miasta,  poc iąga ły  go przed sobor konstaucień-  
ski; w s t r z y m y w a ł  się na chwi lę  i zn ow u  ten pobor zwracał .

**) Mallet  twierdz i ,  że  to nastąpi ło w  1364; l ecz  Bantkie str. 
51 upewnia że Sartoriusz z rękopismu duńskiego przekonał  s ię ,  ja ­
ko to w e  trzy lata później  zas z ło .

***) 77 miast n iemieckich i pruskich wyp owiedz ia ło  tę wojnę ,
44 tylko poszczególn ionych,  o innych powiedz iano w ogóle,  i inne



126

czas znajdujemy: Chełmno,  Toruń,  E l b l ą g ,  G d a ń s k ,  Króle­
wiec,  R y g ę ,  D e r p t ,  Rewel ,  Per naw ę *); Kraków później do 
związku przystąpi ł  **).

miasta  z w ią z k u  an sc a t yc zn eg o .  T o  z a p e w n e  by ło  p o w o d e m  o m y łk i  
C z a c k ie g o ,  k tó ry w  tomie 2. str.  195 p r z y t o c z y w s z y  A n d e r s o h n a  i 
F i s c h e r a  Ha n d e l s - Ge sc h ic h t e  p o w i a d a :  "miasto K ra kó w  1370 ro ku ,  
b y ł o  j e d n ć m  z 44 sp o w in o w a c o n y c h  miast  an s e a ty c z n c g o  zwi ą zk u . u  
Ban tk ie  str .  56 i 58 p o da j e  d w a  re j e s t r a  m ia s t  s p o j o n y c h  tym w ę ­
z ł e m  z W e r d e n h a g e n a  J a n a  A n i o ł a  «dc reb us  pub i i c i s  hansea t i c i s .  
L u g d .  Ba tav.  1631. pag.  1282 i n as tę pn e .  P i e r w s z y  z nich 65 p r a ­
w d z i w i e  hansca tyck ich ,  d ru g i  44 t a k ichże  mias t  za w ie r a :  w ię c  w  o- 
g ó l e  109. I n n i  d a w u i  p i sa rze  k ład ą  ich tylko 66,  68.  73.  85 . '  E n ­
cyk lo pe d i e  M a r i n e  t. 2. str.  520 do 8 i l i cz bę  i ch  zakreś la .

*) Mal le t  s t r .  47.  W  wy p isa n y ch  p r z e z  Ba n tk ie go  zn a jd u ją  się 
j e s z c z e : G o ln o w ,  B r u n s b e r g ,  Ł a n d s b e r g  w P r u s s i e c h  z n iek tó­
r e  mi j e s z c z e  t amże  miastami  i Inflantskie mias ta  inn e ;  tu dz ie ż  Ino-  
w y ż k a  w P ru ss ie c h .

**) Częs to ,  j a k e ś m y  w y ż e j  p o w i e d z i e l i ,  K r a k ó w  od  r o k u  1370 
W z w ią z k u  a n s en ty c zn y m  się mieści .  B a ad t k e  w t e j ż e  r o s p r a w ie  str.  
89. 99.  u p e w n ia :  że  w  A u d c r s o n i e  p od  tym rok iem i na  tej  karcie ,  
j a k  p r zy ta cz a  Cz ack i ,  nie  ma nic  o Krakowie ;  F i s c h e r  nie  tam gd z ie  
t e n ż e  w  dzie le  o poi.  i lit. p r aw ac h  w z m i a n k u je ,  l ecz  na 120 kar .  
2 tomu:  k ł a d z ie  K r a k ó w  p o m i ę d z y  p r o te g ow a nć in i  od  H a n s y  mia s ta ,  
mi .  W i l l e b r a n d t  J a n  P i o t r  w ks iędze  « H a n s i c h e  C h r o n ic k  ans  b c -  
g la u b tc n  N a c h r i e h te n ,  L t iheek  1 /48  lol.  w tomie  I  na  k. 13 m ię d z y  
85 z w ią z k o w e m i  mias tami ,  uk ła da j ąc  j e  p o r z ą d k ie m  a l fa b e t y c zn y m ,  
K r a k ó w  17 po da je .  S a r to r i u s z  w d z i e j a ch  p r z y m i e r z a  a n s ca ty cz u e-  
go  p o t w i e r d z a  to,  i w w ic iu  m ie j s c ac h  l epie j  w y jaśn ia  T a k  u ap rz y -  
k ł a d  w  t. I .  s. 102 r o z u m i e :  źe  K ra k ó w  i W r o c ł a w  po  1370 roku  
p r z y s t ą p i ł y  do zw ią zk u ;  l ecz  n ic  w y r a ż a  kiedy.  W  1430 d o p ie r a ,  
w  p r o to ku le  se jm u  od b y t e go  w  L u b e c e  j e s t  w yraźn i e  K aków,  j a k o  
n a l eż ąc y  do sk ła dk i .  W y r a ż o n y  r ó w n i e  m ię d z y  n i e p o s ł u s z n e m i ,  
czy l i  n i e s t a wi ąc ć m i  się na o b r a d a c h  miastami ;  to n i e z a p r z e c z o n e  da ­
j e  d o w o d y ,  żc  w  tym ro ku  j u ż  s k ł a d a ł  cz ęś ć  H a n sy .  P o d  rok iem 
1550 j e s t  w W i l b r a n d z i e :  źe W r o c ł a w  i Kraków od  z w i ą z k u  wy-
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C h o c iaż  W a l d e m a r  anseatyczne miasta przez  pośmiewisko 
gęs iami  n a z y w a ł  *); p r z e d  ich  orężem przecież d w u k r o t n i e  
z swej  ziemi uciekać  b y ł  p rz y m u sz o n y ,  ż b rz ąc  posi łków o b ­
cych.  Z w iąz k o w e  flotty n iszczyły brzegi  S k a n i i ,  Z e l a n d i i ,  
S u n d u ,  r a b o w a ł y  Kopenhagę,  za ję ły El sener  klucz do  ciaśni- 

wyspy  W e n  (Veene)  i Amak,  tudzież na jw aró w niej sze  
miej sca  w ty c h  s t ronach.  E s k a d r o m  ich  przewodn iczy l i  M o r  
i A l t e n d o r f  z L u b e k i ;  s i łom l ą d o w y m  syn  b u r m i s t r z a  W a r e n -  
d o r f ,  ten os ta tn i  po leg ł  w b i twie .  C z m n i  sp rz ymie rzeńcy  
H o h i n a  króla  Norwegi i  zmusili  zejść z tronu, o d d a l i  to b e r ł o  
s i ążęc iu  m ek le inburs k iem u  Albe r towi ,  od  którego p o t w i e r d z e ­
nie ż ą d a n y c h  p rz ez  s iebie monopo l iów myskal i  w 1370  d o  
1371.  I  W a l d e m a r  u led z  im musia ł ,  pocane przez  n ich  w a ­
r u n k i  podp isać .  —  W  wojnie  z E r y k i e m  I k ró lem  d u ń s k i m  
ansea tyczne mias ta m ia ły  24 0  okrę tów ,  1S,000 ludz i  ; s koń­
czona ta  w a lk a  p rzym ie rz em  1430 roku  **) K aw a le ro w ie  teu-

łączone i tylko 66 miast w skojarzeniu pozostiło. Wzmożenie  się 
handlu miast niemieckich w Bawarii,  hrankoni,  Szwabii,  teraźniej­
szej Saksonii, związki z niemi Krakowa i Wrodawia,  handel z We-  
necią i Włochami:  były zapewne przyczyną, ie Kraków sam prze­
ciął  związki swe z Hansą niemiecką północni'. Mniema Bandtkie i 
dowodzi,  źe przed 1518 rokiem już  się usunątz tego społeczeństwa 
Kraków.

*) Baudtkc str. 49.
**) Kocebue t. 3. s. 218 powiada: na końcu 14 wieku powstały 

zatargi między Daniją i hrabiami Holsztynu, oraz miastami ansea- 
tyckiemi: pociągnęły one i Prusaków do wspóhcgo działania. Mistrz 
z Duńczykami  będąc w zgodzie wolał  być piśrednikiem; kiedy j e ­
dnak Duńczycy zyskiwać zaczęli przewagę, fblty swe z sprzymie­
rzeńcami połączyć przedsięwzięły miasta pruśsie (1428 roku) H am ­
burg i Lubeka uderzyły na 2 eskadry nie|rzyjacielskie to jest  
szwedzką i duńską. Łubcczanie pokonali swoicliprzeciwnikówr, wzię­
li kilka okrętów; lecz hamburskie klęskę poniisły; i ci więc którzy 
zwycięstwo już  byli odnieś li ,  ustępować z demi  musieli. W tem



m  L̂ ej
tonscy i m ieczow i dozw ala li  z w ią z k o w y m  W szelkiej s w o b o d y  
ja k ie j  ku p cy  żądać mogli *).

P rz y m ie rz e m  1165 p o z w o li ła  D a n ija  z w ią z k o w y m  iu ry z-  
c y k c u  w ła s n e j  w iw y cl, k r a j a c h ,  łowfci ś led z i  na b rzeg a ch  
Nkann; to b y ło  d b  „ ic h  k opaln ią  z łota . N isz c z y l i  oni roz­
b ó jn ik ó w  m o r s k ic l ,  w sp iera li  kraje p o k u p e m , rozk rzew ia l i  
rzem ios ła .  M iasta anseatyczne h a n d lo w i  w inne sw e  b og a ctw a  
b o g a c tw o m  p otęgę ,  w ziętość ,  sp osob y  o trzym ania  n o w y c h  k o ’ 
r z y s c ,  i tę w zię lo ić  której p r a g n ę ły .  K antory  ich  ce ln iejsze  
b y ł y  w L o n d y n ie ,  B r u g g e  w  N id e r la n d a c h ,  B orgen  w N or  
Wegii, i w N o w o g ,o d z ie  W . O statnie  z ty ch  m iejsc  o tw ie r a ło  
im d róg?  d o  P sk o w a ,  M o sk w y  i i Ilnych Częici ,.ossvisfeieeo
p a ,„ .„ a  Brali fu lr , k „ « l„ w „ e , dpMW„ du ^
wli okręlnw , » « « . ^ l . d , ,  zawuzilj K ,„sij„10m ,„ k„ ,
flamandzkie, pnlslie **), » „ , , | ko c2eg„

zjawiła flatta p-uska, kilka „kr,,ów  wojennych prow adził ,  t0 . 
waram. ładowne kml.ekie . . . , k i; uderzyli nic D . Pd
była uporczywa, . c .c .wość jedynie w ściganiu kupieckich okrętów  
ocaliła zbrojne. Pc tćj klęsce każdy oddzielnie zawierał pokój- tak 
. miasta pruskie za pośrednictwem mistrza, u p ew n ia ją  nieposiłko

n" pkał̂ 0 k Ź'el“«
M a lle t  to zdar.enie p osuw a do czasów W aldem ara

*) T enże  pisar; w tomie 3. s. ÓS czvni n ,„, - ■ .
„L- • , j .  . , y 1 ze  mistrz pru-

nie b y* opiekincin anscatycznego  zwiazfc..  lwi • • .„.i.-  . „ r , .  . , • jak się niektórym
zdaje, ale członkicn jego  znakomitym. P os łow ie  krzyżaków mieli
g ło s  i miejsce na sijmie: poddawać się równie musieli przepisom  
i  Karom tam oznacziuym.

wć2* , H.J " Z1' S n"U,i B “n?‘t e ' rzec2 * •* " »  » przymierzu bandlo.
. 1  t “ 1“” "  '““ ic 1 « ° 'Z o ik ó w  to w .-y naukowego z uniwersytetem krakowskim

Krakowie „  drukarń akademickiej 1817. 8 “  l”
wsparły na Swiadec.rie Sarl.riusza w  2 .omie 443 . W  l » i '  

u prus te miasta rally się: i c  „ie dozwalano im przedawać w N o .
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mogl i .  C a ły  h a n d e l  północy w p a d ł  w ich ręce:  mieli  także ko- 
rcys tne  s w o b o d y  w F l a n d r y i ,  B rabanc i i ,  Angli i ,  fam atoli  nie- 
chę fnem  okiem s p o g lą d a l i  k ra jo w i  mieszkańcy na to: ze obcy 
za b ie ra l i  n i ew y r o b io n e  ich p ro d n k fa  j a k o  )o: cynę  i we łnę .  
W e  F r a n c y j  F i l ip  p iękny n a d a ł  p r z y w i le j  h a n d l o w y  L u b e c e ,  
H a m b u r g o w i ,  Rydze,  W i s b y  i W js m a ro w i :  lecz fe mias ta sól 
ty lko zw y k le  b r a ł y  z t a m tą d :  g d y ż  na północy  wina  reńskie
lu b io n o  w ięcej od  f r ancusk ich .  P o r t u g a l i j a , H i s z p a n i j a ,  
W s c h ó d  i W ł o c h y  d o s t aw ia ły  swe to w ar y  do  F l a n d r i i :  fa m  
b r a ł y  żąd an e  przez  siebie r zeczy  o d  mias t  an seafyczn ych .  
P r z y j m u j ą c  do  k a n t o r ó w  r o b io n o  doświadczen ia  w y t r w a ł o ś c i  
s t a ra ją ceg o  s i ę ,  przez  swędzen ie  d y m e m ,  p ław ien ie  w o d ą  i  
bicie rózgami  do  k rw i ,  p osuw ane  do tego s topnia :  że n iekie­
dy o śm ie rć  p r z y p r a w i a ł y .  K a n to r y  ich o b e j m o w a ł y  l iczne 
d o m y ,  w k t ó r y c h  zamieszkiwal i  kupcy ;  m a g a z y n y  gdzie  s k ł a ­
dal i  to w ar y ,  kościoł  zw y k łe  nabożeńs tw a  ich  miejsce;  s t rzeżo­
ne b y ły  w nocy p rzez  z b r o j n y c h  ludzi  i psy s rogie ;  rz ą d zo n e  
prz ez  A l d e r m a n a , 2 assessorów,  9 kons y l i ja rzy .  Ż y l i  tam 
zg r o m a d zen i ,  j a k  m n ic h y  w k la sz to rze ,  s tó ł  m a jąc  w spólny.  
JNie w o lno  im b y ł o  żenić s ię,  ani  ż a d n y c h  mieć zw ią zków  
z kobie tami  kra jów emi: a / . eby  przez  to nie dać  w s tę p u  m i e j ­
s co w y m  i z achow ać  ta j em nicę .  W  kantorze  l o n d y ń sk im  by l i  
d e p u t o w a n i  z P r u s s  i Inf lant .

P r z y s t ę p u j ą c e  do zw iązku  mias ta ud z ie la ły  sobie n a - w z a -  
je in  s w y ch  p r z y w i l e j ó w ;  zwykle  ce ln iejszego pom iędzy  sob ą 
g r o d u  L u b e k i ,  sposób  r ząd zen ia  się p r z y jm o w a ł y ;  L u b e k ę ,  
B ru n sw ik ,  G d a ń s k  i K o lon ią  j a k o  najs ta rsze ,  czyli  j a k o  n a j ­
potężniejsze w tern sko jarzeniu  się u w a ż a n o ;  i d l a  tego m a t ­
k am i  zw a n e :  każde z nich b y ł o  na  czele swego  w y d z i a ł u ,

Wogródzie wielkim sukna polskiego; jakoż po niejakich sporach, źe 
handel flamandskich sukien na teinhy ucierp ia ł , w 1385 stanęła u- 
chwała: że jedne i drugie zarówno odbyt mieć mają.

2
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op iek u jąc  sic p rz y le g łem !,  j a k  g d y b y  dziećmi ,  c z u w a j ą c  nad  
ich  d o b r e m ,  donosząc  o g ó ln em u  ze b r a n i u  o ich p o t r z e b a c h * )  
W  r.  1418 s t anow ion o w L u b e c e  pol ityczne p r a w a  związku;  
w 1443 za ję ły  się | a |; w a ż.nyin p rz ed m io te m  W e s t f a l i i ,  n iż­
szego R e n u  i N i d e r l a n d u  skojarzone  g ro d y :  P r u s s  ani  In f la n t  
tu  nie w s p o m n ian o ;  w 1450 p o d o b n e  u rz ąd ze n ia  54 mias t 
an sea tycznyc h  z a t r u d n i ł y .  B y w a ł y  niekiedy se jmy tego so ­
j u s z u  w H a m b u r g u ,  B rem ie ,  L u n e b u r g u ,  najczęściej  j e d n a k  
w L u b e c e ;  tam ró w n ie  b y ł y  a r c h i w u m  s p rz ym ie rzeńc ów .  
U s taw a  143 0 r. p r z e p i s y w a ł a  co 3 lata z j az dy w L u b e c e  na  
zielone święta ;  g w a ł to w n ie j sz e  p o t r z e b y  d a w a ł y  p o w ó d  częst­
szego s k ł ad a n ia  tych  zg ro m a d ze ń  w ró ż n y ch  miejscach c o r o ­
cznie a n ieki edy  częściej  nawet .  R o z k ł a d  s i ł  po t r ze b n y ch  
d o  j a k i e j  w y p r a w y ,  i s k ł a d e k ,  tam b y ł  czyn io ny .  Licz ba  
d e p u t o w a n y c h  nie oznaczona ściśle; w os ta tn ich  zwłaszcza  
ch w i l ac h ,  k iedy ich  z e b r a ł o  się 30  a lbo  4 0  do st a teczną  znaj -  
d o w a n o  tę ilość. Możn ie jsze  mias ta  zmuszały  s łabsze  do s ł u ­
cha nia  w y r o k ó w .  W y s y ł a n o  na (e j a z d y  p i e W e j  ku p có w  
p o t e m  p ra w n i k ó w :  g d y  p r a w o  rzymskie  za zasadę p r z y ję t o  
Częs tok roć  nie s tawi l i  się d e p u t o w a n i ,  wtenczas  naznaczano 
z j az d y  now e.  O b e c n i  by w a l i  pos łowie  4 k a n to ró w ,  nie ,„ie 
1. p rzecież  s t an ow czego  głosu:  zaw ia d am ia l i  tyl |So 0 m ie jsc„
wych  okol icznościach.  D a w a n o  p o s ł u c h a n i .  L..^l i • > ,. . .  ,> . , t . IŁI*ania k ro lo m ,  ks iążętom
u d z ie ln y m .  B u r m i s t r z  L u b ek i  p r e z v d o w a J .  
i i , , r . l, , f  Zy <,0« a R  po p r a w e j  ręce
K o lonsk i , po  l ewej  h a m b i i r s k i  z a s i a d a ł ,  da l e i  ł

’ UaieJ p e ł n o m o c n i c y  
w  m , . r S , l . P „ ™ lw a  n w . , a n « g o  .

'""J . . ^  1376 ' 1417 " * «  w ł y  ,U»„wtó
większością  g łosow :  częs tokroć j e d n a k  p r z e m a g a ła  mnie jsza
l i czba  mias t  po tężnie jszych:  późnie j  chciano  j ed n o m y ś ln o ś c i
w  w a ż n y c h  zwłaszcza  p r z e d m io ta c h .  Stw ierdź . . , .i ^ w i t i  t izone pieczęcią

Matine '" » «  U. P- 520 Haugc
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L u b e k i  u s t a w y  b r a l i  wszyscy d e p u to w a n i :  okazyw ać  j e  o b c y m  
b y ł o  wzbroniono .  Nareście  na  tę m y ś l  t raf iono:  ze komite t  
o ieus ta jący z d e p u t o w a n y c h  5ciu iniast  w L u b e c e  ze b ran y  kie- 
r o w a ł  ws zys tk iem;  za zd ro śc i ł y  inne,  s łu ch ać  tych  r o z r z ą d z e ń  
nie ch c ia ły .  U c h y b i a j ą c y c h  po słuszeństwa  u s u w a n o  od  zw ią z ­
ku.  C esa rzom  na p o zó r  ty lko u leg a ła  hansa ;  u s i ł o w a ła  n a w e t  
aż e b y  s k ł a d a j ą c e  j ą  mias ta ż a d n e m u  k ró lo w i  nie d o z w a l a ł y  
n a d  s o b ą  zw ie rzch n ic tw a .  Częs te b y w a ły  niesnaski  i z a b u r z e ­
nia: p rzec iw  r z ą d o m  m ie j sco w y m  p o w s taw ano ;  L u b e k a  w  po-  
dobne' in  zd a rzen iu  u d a w a ł a  się do  Z y g m u n t a  cesarza:  ten  o d  
o b u  s t ro n  w z ią ł  p i en iąd ze ,  żadn ej  nie p r z y z n a ł  p ie rw szeń s tw a .  
W y r o k  z w i ą z k u ,  w ym az an ie  z l i czby s p rz y m i e r z e ń c ó w ,  l u b  
u ż y t a  s i ła:  d o s ta t ec zn y m  zw y k le  p rzec iw  b u rz y c i e lo m  b y ł y  
ś ro d k i e m .

D u c h  p u b l i c zn y  s t y g n ą ć  zaczynał .  D l a  zysków w h a n d l u  
p u ł n o c n y i n  od  zw iązku  anseatycznego  od st rycl inęl i  się H o l -  
l e n d rz y .  P o d d a n i e  się P r u s s  Polscze i po w s ta ł e  z t ą d  w o jn y ,  
z a d a ły  cios h an d lo w  i s k o j a r z o n y ch  g r o d o w ; m ias ta  tej  p r o -  
wincyi ,  a później  inf lantskie ,  zmuszone zos ta ły  d o  uległości  
k ró lo m  P o ls k im .  Z y g m u n t a  I  nas tępnie  syna j e g o  pro tekc j i  
w z y wa ł  s o j u s z ;  d o w o d z i  to w ziętości m o n a r c h ó w  N asz ych *). 
S ro ższą  jeszcze klęskę w i d o k o m  kup iecki m  miast  s p r z y m i e ­
r z o n y ch ,  z d o b y c ie  N o w o g r o d u  wielkiego prz ez  J a n a  g ro ź n e ­
go przynios ło ;  ten a l b o w i e m  w 1494 uwięzić  ro z k a z a ł  b ę d ą -

*)  Bandtke st. 76 T y t u ł  protektora p rzyznany Z y g m u n to w i I. 
w  1511 i Jan K obicrzycki b y ł  p o s łem  od króla. W z g lę d e m  Z y g m  
A u g . patrz w  u spraw ied liw iających  pismach litt. G i B ie lsk ie g o  sir  
606 -Nie d łu go  potem przez Jer ze g o  Klefclta miasta pom orskie so-  
cietatis a n s a e , z królem ję ty  traktować ok o ło  dominium  inaris i 
protckcii: ale gdy ta rz e c z  była  do sejm u o d ło żo n a ,  potćin  o d ło ­
giem  aż dotąd zosta ła  » Czacki t. 2  str. 195 m ów i: k rólow ie  p o lscy  
dawali pom oc anscatycznym  miastom.
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cy ch  tam kupców .  W k r ó tc e  po lem  wzros t  żeglugi  szw edzk ie j ,  
u b iegan ie  się H o l l e n d r ó w  i Angl ików t ra f ia jących do  A r c h a n -  
g e l u ,  nie dozw a la ły  pows tać  u p a d a ją c y m .  B o ry s  G u d o n o w  
w 1603 p r z y w o ł y w a ł  ich w p ra w d z i e ,  z w r a c a ł  p r z y w i l e j e  d a ­
w n e ,  lecz to b y ł o  n ap r ó żn o .  W  połowie  16 wieku j ą ł  się 
nac h y la ć  ten związek tak  s t ra szny niegdy ś;  a j a k  w z ro s t  je -  
go za lezał  od  tych  p r z y c z y n :  ze w czasach n i e r z ą d u  i b a r -  
b a r z y n s t w a ,  h a n d e l  na lądzie i morzu  p o d l e g a ł  wielu m e b e s — 
pieczeństwom; s i ążę l a  i l u d y  m n ie j  b y ł y  ś w iad o m e  w id o k ó w  
h a n d l o w y c h ,  o b o ję tn e  na w p ł y w  o b c y c h ,  zysk iw a ne  przez  
n ich  a l b o  p rz y w ła s zc za n e  samowoln ie  s w o b o d y ;  nie p r z e n i k a ­
ł y  a pó źn ie j  sk ruszy ć nie m o g ły  potęgi  mias t  n a d m o r s k i c h  
i w e w n ę t r z n y c h  , przez  wspólność in teressów p o ł ą c z o n y c h ,  i 
p r z e w a g i  j a k i e j  one n a b y ł y  szczególniej  na morzu  ba l ty ck i em ;  
tak  z z m i a n ą  okol iczności  moc ich s łabiec ' ,  i n n y c h  p ań s tw  
w z m a g ać  sią zaczęła  potęga.  Ang l i j a  p o zn a w a ła  co raz  w i ę ­
cej korzyści  h a n d l u ;  Tndije,  A m er y k a  zostały  o d k r y t e ;  H o l ­
l e n d r ó w  tak  wysoko  wznios ły  kupieckie z niemi  s tosunki;  an- 
s ea tyczne mias ta ,  nie w i a d o m o  d la  czego, nie śmia ły  się z w r a ­
cać ku od leg l e j szy m  w p r a w d z i e ,  lecz tak  k o rz y s tn y m  w i d o ­
kom.  Nie  mog ły  więc  spros tać  w s p ó ł - n b i e g a n iu  się ty lu  n a ­
ro d ó w :  k tó ry ch  s iły morskie  pow ięk szały  się codziennie.  U s t a ­
nowienie  wojsk  l ą d o w y c h  p o s łu ży ło  r ó w n ie  do  u jar zm ie n ia  
m ias t  n i e k t ó ry c h  p r z e d t e m  s w o b o d n y c h .  Z a  E d w a r d a  V I  
w Angl i i  dos t rzeżono:  ze w l o 5 1  k o m p a n i j a  an seat yczna w y ­
p r o w a d z i ł a  44 ,000  p o s taw ó w  s ukna ,  a k ra jo w cy  1 ,100  ty lko;  
on więc i Ełżbie ' ta  ścieśniając s w o b o d y  t a m t y c h  *); p o w i e r z o ­
ne b e r ł u  sw o jem u  l u d y  zachęcal i  do  r ę k o d z i e ł ,  p rz ew o że n ia  
t o w a r ó w  na o k rę ta ch  w łasnyc h .  P o d o b n ie ż  ucz yniono  w D a ­
nii  za F r y d e r y k a  I I ,  w Szweci i  za G u s t a w a  W a z y ,  chociaż

*) Patrz w  uspraw ied liw ia jących  pismach o d p o w ie d ź  E l i  bie-  
ty królowej na p ose ls tw o  D zia lyńsk iego ,
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len miał  tyle obowiązku dla anseatycznego pobra tym stwa .  
Ofiarą  posiłków w okrętach  i pieniądzach cesarzowi niemiec- 
kieinu i rossyjskiemu podźwignąć  się jeszcze chcieli; wszakże 
i to by ło  daremne.  Nakoniec w 1630 na z jazd w Lubece 
powołane miasta oświadczyły:  że nie chcą należeć do tego 
związku, ani j u ż  dłuże j  ciężarów wym aganych  znosió. Cień 
jeszcze tego skojarzenia u t rzym yw ały  L u b e k a ,  H a m b u r g ,  
Brema,  Rostok, Gdańsk  i Kolonia *); nareście trzy pierwsze 
połączywszy się ściślej,  d la  wspólnej  ob rony ,  h a n d lu  i wszel- 
kich dz ia łań,  zawsze pod imieniem anseatycznego sojuszu; na 
mocy tego odziedziczyły własności związku pozostałe,  jako 
to: faklorije w Londynie ,  Antwerpi i ,  (gdzie kantor  z B r u g ­
ge przeniesiony)  i w Bergen; łącznie nad zachowaniem swych 
przywilejów hand low ych  czuwały;  a przy pokoju ul rechtsk im 
w 1713 i w t raktacie  indemnizacii  rzeczy 25 lutego 1803 po ­
zyskały: że j u ryzdykc i j a  ich ansea tyczna , władza terr i tor ia l -  
na i neutralność wieczysta zawarowane.

(d. c. n.)

Ł u k a s z  G o ł ę b i o w s k i .

*) E n cy c lo p ed ic  m ćtkod iąuc. Comm erce t. II. str. 520
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Kraj fu coraz posępniejszą przybiera postać, skaliste 6 
prawie z roślinności ogołocone. Doliny bardzo wązkie, je-  
dzie się ciągle acz nieznacznie w górę, w ciasnym nakoniec 
przesmyku spostrzega się ruiny zamku i fortyfikacy je zburzo­
ne: jest fo sławne wejście do Tyrolu Sekarnitz zwane w 
wojnach francuzkich przez Francuzów zdobyte i zburzone K o­
mora ausfrijacka usadowiona w miasteczku Secfeld, „ad któ' 
re,n są ruiny zamku Schlossberg. Sekarnitz b y ł o ’znane tak- 
l e  pod nazwą P orta  Claudia. jednej w-p
• k . l ,  zamek, a od niego ,„„rV)

Ma I ** Sr i "“ '""‘i  twie,-d*t  w  rok,, 1805
M a,szalek N e y . _  Scl.losaberg b , t  „/„„oiri,, znanego z przy.
wiązania do H absburgów Rycerza Oswalda Milser Ten
porwał Opala F r ied rich , z W ilb an , podczas „oe ,„ lj ' 0,.y |
nw,ęz,t g„ „  zanik,, Klamm; za len cr.,„ „ , k | ęty 20sla|
l.egala Pappezk.ego Jana z Cabrespino. G dy ź da,
donosi miejscowe podanie, przystanie do •• i 5
1 J c i j  P koinmunii w roku
IdSb w kosciołku w Seefeld, a proboszcz mimo wyklęcia ho-
sl.ją mu podawał, zapadła się ziemia pod rycerzem, którego 
zaledwo żywego z przepaści wydobyto. Nawrócony tym cu­
dem może podstępnie nadrobionym, rycerz habit mnichowski 
przywdział, a żona jego z rozpaczy samobójstwem życie do­
konała. Dotąd w kapliczce ślady czterech palców Oswalda, 
gdy ratując się uchw ycił się za ołtarz, w tymże ołtarzu wy. 
cisnięte pobożnym okazują, a w kilku językach, między któ- 
reini jest , Polski, opisano całe zdarzenie. Seefeldu płaszczy­
zna juz wysoko wyniesioua współzawodniczy z innemi olbrzy-
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mami Tyrolu ;  fu często lawiny  podróżnemu zagrażają .  W ie .  
czne śniegi na szczytach gór przyległych dostrzegać się t l j n ; 
z ląd bierze swój początek Isaara.  Krzyże ostrzegają podró­
żnych o miejscach niebezpiecznych, a Towarzys twa i Brac twa 
niosą nieszczęśliwemu pomoc. T u  zna jd u ją  szczątki r y b  m or ­
skich przcdpotow y ch , k tórych rodzaje  już  nie istnieją. Jest  
to z a g ad k a ,  którą ła twie j  przy stoliku Geologów wytłoma- 
czyć,  niżeli j ą  pojąć będąc na miejscu,  i kiedy się zważy że 
na podobnej  wysokości jeżeli  by ło  kiedyś morze, nawe t  gó­
ra  Schneekoppe w Sz lą /ku  by ła  pod wodą .  A cóż dopiero 
owe pasma gór, które w kraju  naszym sterczą!

Okolice te dzikie p rzebywając ,  nakoniec wyjeżdża się w las, 
zkąd zaczyna się góra Z ie r lu ,  z której z początku lekką po­
chyłością spuszczać się wypada .  T u  nam koń po tknął  się i 
w sznurach zaprzęgowych zaplątał .  Wyskoczyl iśmy z kocza 
co prędzej ,  i temu wypadkow i winniśmy,  że idąc pieszo do  
woli mogliśmy się napatrzeć czarującej dolinie Zierlu ,  znanej  
pod ogólną nazwą  Ober Jnnłhal.

Lecz nim do je j  opisania p rzys tąp ię ,  nadmienić muszę iż 
niepomału zadziwieni byl iśmy, ujrzawszy się raptem na szczy­
cie ba rdzo  wysokiej  góry, kilka tysięcy stóp mającej . Ł a tw o  
bowiem by ło  zapomnieć się,  iż począwszy od Mil lenwalde,  
ba rdzo  nieznacznie droga  ciągle się wznosi. Lecz że wie rz ­
chołki  gór  jeszcze wyższych ciągle nad  d rogą  panu ją ,  podró-  
żny jes t  przekonany,  że na małej  nad doliną zna jdu je  się 
wzniosłości.  — J e m  mocniejsze to zadziwienie,  widząc przed  
sobą tę s ły nną  i w istocie rzadkiej  piękności okolicę. Na le­
wo ku wschodowi bieleją  wieczne śniegi okrywające  szczyty 
gory ^ o l s t in u , u stóp której  położony Inspruck/  bl iżej  nad
samym prawie Zie r lcm s ławna  skała  M arłinswand  z w a n a .__
Kiedyś  w odwiecznej  przeszłości,  zapewnie siłą w ody  tak ró ­
wno ścięta, że w yda je  się j ak o b y  olbrzymia do niewymie­
rzenia granitow'a ściana. P ra w ie  u spodu lecz zawsze na le­
wo miasteczko Zier l  i całe pasmo tej  zielonej dol iny Innu ,
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która jeszcze nie jes t  w istocie tak wązką , jals się wyda je ,  
okryta  bu jną  roślinnością,  a którą  przecina wstęga s rebrzy­
stych fal rzeki Innu.

Wszędzie  ujrzysz wędrowcze wysokie g«5iy 0d Sp„du  o- 
brosłe  jo d ła m i  ku szczytowi skaliste i bez Wegetacyi, tu i 
owdzie białe  śniegu zaspy, lub  zielonawe massy l„du,  po bo ­
kach tych  odwiecznych gór  pozaczepiane schronienia paste­
rzy lub chatki mieszkańców, a tysiączne wodospady swym 
szmerem i obfitością w zadumanie wprawia ją .  _  ] \ a p,.awo 
dalszy je s t  bieg doliny In n u ,  w pośród której <,ko zaj m u je  
piękna ruina zamku K l a m m ,  z tak wysoką wieżą na skale 
wpośród łąk j a k b y  na jakiej  wyspie położonego.

T u  i owdzie widzimy obłoki,  których ciężkość niedozwa- 
la wznieść się nad szczyty gór  zakrywające nain ich boki 
W id o k  z góry Zie r lu  tern szczególnie jes t  powabny ,  iż ię py 
szną dol inę w z d łu ż  w przestrzeni mil 4 dozwala widzieć. 
Na w -pó ł  góry są szczątki zamku Fragensłein, które jeszcze 
do d a ją  malowniczości całemu temu widokowi. Samo mia­
steczko Zierl  z tąd o J m '^' *U1 luspruckowi odległe, nic c ieka­
wego nie przedstawia.

Śpiesząc się dla krótkości czasu paszportem zakreślonego, 
nie mogliśmy poświęcić kilku d n i ,  któreby Inspruck  i okoli- 
ce jego  do  zwiedzenia w y m a g a ły ,  postanowil iśmy prze­
to mijając stolicę rł  yrolu,  na Stilvio udać  się prosto do Me- 
d i jo lanu ;  zostawiając na inny raz, jeżeli  Bóg lego dozwoli,  
zwiedzenie okolic Meranu,  Insp rucku  i Sa l tzburgu .  Uniesie­
ni prócz tego byl iśmy żądzą zwiedzenia Oert l e ru  i pysznej  
w  spadkach  i w uroczym biegu Addy,  a wyznam szczerą 
p r a w d ę ,  iż nie wiedz ia łem, ze na Meran do Mals  udać  się 
można.  Z  Zie r lu  tedy udal iśmy się do Te l f s—  D roga  wie­
dzie w zd łuż  dol iny O b e r  In thal  po na d  je j  brzeg iem, a oko 
ciągle zajęte to szumem spadających ze skał  w o d o - s p a d ó w ,  
to rozmaitością kształ tów coraz odkrywających  się gór.

P r z e d  Telfs,  k tó ry  leży u spodu  góry skalistej, położony
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jes t na szczycie skały zamek Klanirn , przed nim b y ł  dawnie j  
podobny z zwany E be n ,  obecnie przeistoczony na kościół pod 
nazwą S -go  Maurycego,  a naprzeciw samego Telfs  jest  o b r o n ­
ny zamek H ó r t en b e rg .  Lecz wróćmy się jeszcze do Zierlu.  
Owa sławna  skała M .artinsw nnd  s tanowiąca od łam Solste inu  
ma ważną dziejową pamiątkę.  T u  polujący Cesarz Maxy-  
mil ijan I. zabłąkawszy  się, doszedł  do jaskini,  która wpo­
śród skały w wysokości 900 stóp nad Innem jest  położona. 
Niepodobieństwem by ło  wracać miejscami, któreini doszed ł ,  
spostrzeżony od mieszkańców Zier lu ,  nadaremnie przez 52 go­
dzin oczekiwał  ich pomocy, lecz nawet  najodważniejsi  nie 
mogli dokazać aby  się dostać do niego z pomocą. W  takiein 
położeniu żywił  się ch lebem i se rem ,  który szczęściem miał  
z sobą,  Duchowieńs tw o z processyją  wyszło naprzeciw ska­
ły,  a mając go za s traconego w miejsce spowiedzi i komunii  
zdał  tka  hosti ją mu okazywało.  Trzeciego dnia atoli Oswald  
Zejus  i inny przedrzeć się potrafil i  tamże i wyratować go 
zdołali .

O b a d w a j  wyniesieni do godności szlacheckiej o trzymali  
tytuły Hol laue r  von I lohenfelsen i Oheim.  O } mili za Zier-  
lein ku Inspi  uckow i widać zamek Marl iubcrg,  w k tó rym ce­
sarz  Maxy mil ijan mieszki wał  i z okien którego na kozy d zi­
kie  (Chamois)  s t rzelał .

Zamek Klamtn  nazywa się także M o r d e r - T h a l ,  czy nie 
od uwięzienia owego Opata , o którym wspominal iśmy.  O d  
Telfs  do O be r -M ie m ingen  położonego u stóp góry podobne- 
goź nazwiska, opuszcza się brzegi Innu droga wznosi się zwol­
na d ług im  skalis tym wąwozem; leni przyjemniejszy widok 
otwiera się z wierzchołka tej wyniosłości. W  O ber -M iem in ­
gen, dla spóźnionej  pory nocleg przepędzie zmuszeni zostali­
śmy; lecz nim głębiej  w Ty ro l  zapuścimy się,  bl iżej  z nim 
poznać się należy.

T ra k ty  w T y r o lu  prowadzone są po największej  części 
do l inami,  towarzysząc brzegowi rozmaitych rzek i rzeczek,

3



138

( l la t e g o  fez h o l o w a n i a  o d  p u n k t u  d o  p u n k t u  d a n e g o  i o k r ą ­
ż a n i a  g ó r  s p r a w u j ą  d łu g o ś ć '  d r o g i '  N a t u r a l n y  zas'  j es( l(,g0 

p o w ó d ,  że s t r o m e  s k a ły  i z a s p y  ś n i e g ó w  w i e c z n y c h ,  tu d z ie ż  
m ass y  l o d ó w  nie d o z w a l a j ą  d l a  z b y t n i c h  ko sz tó w  p r z e z  gó ry  
d r o g i  p r o w a d z i ć  i to t y l k o  l a m  m a  -mie jsce ,  g d z i e  in a c z e j  
j u ż  k o m u n i k a c j i  o t w o r z y ł b y  n i e p o d o b n a .  D r o g i  fe r ó w n a ć  
s ię  m o g ą  z na j le psze 'm i  w  N i e m c z e c h .  Obf itość '  i b l i sk ie  w s z ę ­
d z i e  po ło ż e n ie  p o k ł a d ó w  k a m i e n i a  r o z m a i t e g o  r o d z a j u  n a d a ­
j ą  d o  t e g o  w i e l k ą  ł a t w o ś ć .  N ie  za w s z e  j e d n a k  z p o w o d u  
s k a ł  i r z e k ,  w o d o  s p a d ó w  i i n n y c h  p r z e s z k ó d  m o ż n a  n a d a ­
w a ć  d r o g o m  d o w o l n e  s z e r o k o ś c i ,  d l a  tego  te'ż w n i e k t ó r y c h  
m i e j s c a c h  j a k  n p .  p o d  l u f t ,  p o d  Ł a n d e k  d r o g a  tak  w a z k a  
że m i n ą ć  się p o j a z d o m  nie  p o d o b n a ,  w  t a k i c h  m ie js c a c h  d l a  
z a p o b i e ż e n i a  p r z y p a d k ó w ' ,  m o c n e  m u r y  l u b  w a ł y  w y s o k ie  

z z iemi  s y p a n e ,  n ie  d o z w a l a j ą  p o j a z d o w i  w y w r ó c i ć  się od  
s t r o n y  p r z e p a ś c i .  W  og ó ln o śc i  w y j ą w s z y  n o w ą  d r o g ę  p r z e z  

W o r i n s e r - J o c h ,  p o r ę c z y  z u p e ł n i e  nie do s t r z e ż e s z ,  t y l k o  p o d o ­
b n e  w a ł y ;  s p o s ó b  d a l e k o  p e w n i e j s z y  a m n i e j  k o s z t o w n y  j a k  
n a s z e  b a r i e r y ,  co k i l k a  l a t  s ię p s u j ą c e  i k l ó r e n b y  w a r t o  n a ­
ś l a d o w a ć .  Z n a l a z ł e m  wie le  e x a g e r a c y i  w r o z m a i t y c h  p r z e ­
w o d n i k a c h  eo d o  s t a n u  d r ó g .  Z j a z d y  n p .  z g ó r y  Z i e r l e n  i 

L a n d e k u  w s z ę d z i e  j a k o  g r o ż ą c e  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  op isa ne ,  
ż a d n e g o  w  istocie nie p r z e d s t a w i a j ą .  H o t e l e  w s z ę d z i e  p r a w i e  

j e d y n i e  p r z e z  p o c z t m i ś f r z ó w  u t r z y m y w a n e ,  j u ż  „ ie  p r z e d s t a ­
w i a j ą  a n i  w m i e s z k a n i a c h  a n i  w  u s ł u d z e  te j  w j t w o r n o ś c i  i 
w y g o d y ,  d o  k t ó r e j  n a d  R e n e m  t y l e  ł ą c z y  s i ę p o w a b ó w .  Nie  

z n a j d z i e m y  t u  w  w y ż y w i e n i u  tego  c o m f o r t u  t y l e  d l a  p o d r ó ­
ż n y c h  p o ż ą d a n e g o ,  a  n a w e t  d o b r z e  t a k  j a k  u  n as  w  P o l s c e  
m i e ć  z s o b ą  j a k o w e  za pa sy .  B u l i o n ,  k t ó r e g o  w  N i e m c z e c h  i 
w e  W ł o s z e c h  w ca le  nie  u ż y w a l i ś m y ,  r ó w n i e  n a m  się z d a ł  
w  R i n d ,  j a k  w  M a l s ,  i b e z  n ie go  s m u t n e  b y ł o  t a m ż e  na sz e  

p o ż y w i e n i e .  A j e ż e l i  T y r o l  u r o c z e  n a i n  p r z e d s t a w i a  w i d o k i ,  
j e ż e l i  o k o  c i ą g le  j e s t  z a j ę t e  w i e l k o ś c i ą  u t w o r ó w  p r z y r o d y ,  

widać równie wszędzie iż wśród t y c h  o d w i e c z n y c h  ś n i e g ó w ,
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ł y c h  o l b r z y m i c h  s k a ł ,  l u d n o ś ć  nie może  b y ć  n a g r o m a d z o n ą ,  
że h a n d e l  n ie  może  m ieć  u ł a t w i o n y c h  I t o m u n i k a c y i , że i o l -  
n i c ł w o  n ie  m a  p o d s t a w y  n a  k t ó r e j  b y  p o w i e r z o n e  r o l i  z i a r n o  
b ł o g i e  w y d a w a ć  m o g ł o  p l o n y ;  s ł o w e m  , że n a t u r a  s a m a  n ie -  
z ł a m a n e  p o s t a w i ł a  z a p o r y  m i e s z k a ń c o m  d o  o s i ą g n i e n i a  b o g a c ­
t w a ;  z t ą d  też  r z a d k o ś ć  m i a s t  i m ia s te c z e k  i te n a w e t  b e z  p i z e -  
p y c h u  s t a w i a n e .  W s i e  m a j ą  p o r z ą d n e  w ł o ś c i a n  m ie s z k a n i a ,
7, o w e in i  d a c h a m i  sz e ro k o ś c ią  s ł y n n e m i  i o k a p a m i  n i e m a l  z ie ­
mi  d o t y k a j ą c e m i ,  k t ó r e  s ł u ż ą  i za s t o d o ł y  i za o b o r y .  l o  
w s z y s t k o  d r a n i c a m i  p o k r y t e ,  k t ó r e  k a m i e n i a m i  z a m i a s t  g o n t a -  

li są  p r z y m o c o w a n e  n a  ł a t a c h .
C z ę s to  te d o m y ,  k i e d y  są  m u r o w a n e ,  o z d o b i o n e  m a l o w a ­

n i a m i  a l f r e s c o  r o z m a i t y c h  ś w i ę t y c h  w y o h r a z a j ą c e m ! ; te a to l i  

f r e sc a  nic o d z n a c z a j ą  się an i  d o k ł a d n y m  r y s u n k i e m ,  a n i  k o l o ­

r y t e m .
G ó r y  t y ro l s k i e  w w y so ko śc i  p r a w i e  nie  u s t ę p u j ą  S z w a j ­

c a r s k i m ,  i t w o r z ą  n i e p r z e r w a n y  s z e r e g ,  k t ó r y  c a ł y  T y r o l  
z a p e ł n i a .  Ł a ń c u c h y  t y c h  g ó r  m i ę d z y  s o b ą  p r z e c i w l e g ł e ,  t w o ­

r z ą  d o l i n y ,  z k t ó r y c h  b i o r ą  p o c z ą t e k  r zek i :  I s a a r a ,  L e c h ,  S a -  

a l a ,  I n n ,  k u  p ó ł n o c y ;  A d i g a  k u  p o ł u d n i o w i ;  D r a w a  k u  w s c h o ­
d o w i .  —  T e  d o l i n y  są j e d y n ć m i  m i e j s c a m i  z d a t n e m i  d o  u -  
p r a w y .  — G r u n t  w  n i c h  b a r d z o  ż y z n y ,  lecz m i e j s c a m i  p r z e z  
n a s y p y  o d ł a m ó w  s k a l i s t y c h  w  n i e u ż y t k i  z a m i e n i o n y .  W  t y c h  
to  d o l i n a c h  są ł ą k i  r z a d k i e j  p i ę k n o ś c i ,  k t ó r y c h  z ie loność  u ie  
u s t ę p u j e  n a j p i ę k n i e j s z y m  t r a w n i k o m  a n g i e l s k i m ,  k tó r e  d o  4  
r a z y  n a  r o k  ko szą  i k t ó r e  s t a n o w i ą  j e d y n e  k r a j u  b o g a c t w o .  
L e c z  te d o l i n y  w p o r ó w n a n i u  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  k r a j u  g o i z y -  
s te go  s ą  cz ęśc ią  b a r d z o  m a ł ą .  W  o g ó ln o ś c i  r z a d k o  z n a c z n e j  
s z e r o k o ś c i ,  c z a s e m  zaś  t a k  ś c i e ś n i o n e ,  że z a l e d w i e  d r o g ę  o b o k  

r z e k i  po m ie ś c i ć  m o ż n a .  G ó r y  zaś  s a m e  są za n a d t o  ska l i s te  i 
s p a d z i s t e  a ż e b y  u l e g a ć  m o g ł y  u p r a w i e .  I c h  b o k i  d o  k r a ń c a  g d z i e  

r o ś l i n n o ś ć  p r z e s t a j e ,  są o k r y t e  w p ó ł n o c n y m  1 y r o l u  i w  p o ­
ł u d n i o w y m  o d  s t r o n y  p u ł n o c n e j ,  l a s a m i  ś w i e r k o w e m i ,  j o d ł o -  
w e i n i  i m o d r z e w o w e m ;  w p o ł u d n i o w e j  części  to  j e s t  o d  do-
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liny Merami czyli Adygi już zna jduje  się winna latorośl ,  fi­
gi, kasztany, morw y ,  a nawet  powiewa czasem wiatr  S i roc ­
co. —  W  wyższej gór  strefie roślinność ustaje,  okazują  się 
nagie skaliste w ars tw y ,  same zaś wierzchołki  śniegami o- 
kryfe.

Nie znajdziesz w Ty rolu jednostajności ani w klimacie ani 
w  mieszkańcach: w obu dol inach Innu  są to Szwajcarzy ,  
w dolinie Adygi już  kształtem, popsutą uiową do W ło chów 
zbliżeni.  —  St rój  u nas znany pod nazwiskiem Tyrolskiego 
wcale nie jes t  upowszechniony,  przywdziewany tylko na dnie 
świąteczne a raczej galowe.

Z w y k ły  męszczyzn w stronach północnych nie różni się 
niczetn od Niemieckiego, w po łudn iowych  mało co od W ł o ­
skiego. —  Kobiety zaś noszą czapki wielkie, spiczaste, z plu.  
szu białego lo b  granatowego,  które podobne  z kształ tu do 
głowy cukru.  Kapelusze u męszczyzn cokolwiek od zwykłych  
wyższej a tak i tu w tych  gó rac h ,  zwolna w k ra d a  się zwy- 
czaj jednostajnego ubioru,  a narodowe stroje już  rzadkieini  
się stają.

L u d  jes t  pracowity,  wesoły, gościnność,  dobroć  i prosto­
ta są to ogólne onego znamiona;  w częściach północnych di- 
j a lekt  Niemiecki jes t  mięszaniną Bawarskiego z Auslrijackiin, 
w po łudn iowych z językiem włoskim tak poinięszany? iż t rudno 
go zrozumieć;  oto jes t  próbka  di jalektu Niemieckiego:

»Ist  a Vogel heu gcflogen hold si nieder  onf  ma fuesz 
l ł o d a  Zóde l  an Maul  und  von Dirnal  an G n ie s z .«

W  częściach północnych rośl inność jes t obfitszą, w O ber  
Inn tha lu  góry  prawie okryte lasami; począwszy od okolic 
Mals  i G lurns  w dolinie Adygi , góry są nagie.

T y ro l  ma powierzchni  mil jeograficzny ch 510; Ludności  
814,892  dusz,  czyli na milę po 1,579 dusz w ś rednićin prze- 
cięciu; podzielony na 7 cyrkułów: L o t e r - I n n - T h a l ,  O b e r - I n n -  
1  h a l , P u s t e r - T h a l , E t s c h e r th a l ,  T r i e n t ,  Rover redo  i V o r -
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a. lh  erg. Ja właściwie zwiedziłem O ber- Inn ,  część Vor-arl- 
bergu i Etscher. Największa ludność skupiona w cyrkule 
Roverredo po 3197 dusz na m i lę ; najmniejsza w O ber- Inn-  
T h a l  po 885 dusz na milę kwadratową.

Pomiędzy górami Tyrolu najznakomitsze są:

Oertler  mająca 12,352 stóp wiedeńskich wysokości.
Schwinfer-Joch » 11,838 » » »
Siinilian-Spitze >* 11,424 » » »
Tiirat. » 10,753 » » »
G1 ockthurm » 10,579 na południe
Weitzenfeldferner » 10,401 »
Recnspitze » 10,136 w stronie północno-wschodniej
od Malsu liczą prócz tego

sześć gór mających więcej jak 9,000 stóp wysokości 
sii dem » » » » 8,000 » »
a 80 wyższych nad » » 6,000 » »
w' tych rzędzie jest Gonnor-Szpifze 
dod Solstein pod Zirleni mający 8,000 

Hohe-Mend pod Ober-Miemingen,  Hohcderberg  między Zicr- 
lem a Telfs naprzeciw Planten na północnej stronie Innu 
8,826 stóp. Grunstein na północ Nassercit a Hcister  na Z a ­
chód W i ldg rod  np. 9384, na południe Karres.

Wysok ość tyci) gór powoduje,  ze znaczna część przestrze­
ni wiecznemi lodami pokryta,  które tu F erner  zowią, zamiast 
Gletscher zajmują one w ogóle powierzchni Tyrolu mil kwa­
dratowych 23.

Aczkolwiek różnorodne są składy gór na tak wielkiej 
przestrzeni rozsianych, uważano jednak iż góry środkowe tej 
krainy złożone są z G ne jsu , Granitu i Łupku  gliniastego 
(GlimnarschilFer); od południa zaś i północy są góry wapien­
ne, marmurowe, porfirowe i tym podobne. Średnia tempe­
ratura wynosi +  7,46. Różnica temperatury 15, 51, to jest 
średnia w zimie 0,88. w lecie +  14,63, Liczą dnie pogodne
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do dżdżystych  j a k  235 do 180, bu rz  rocznie b y Wa s'r e d n ;0 
U .  Wzros t  ludności  w w ieku-b ieżący  m , acz stosunkowo 
z inncini kra jami nic stoi na równi,  przecie! większy n iż b y ł  
przedtem:

w roku 1818 by ło  ludności dusz 735,114

1830 » » " 797,405.
» 1839 » » * 814,892.

Liczą w Tyro lu  miast 22, miast* czek 28, wsi i osad 1720 
a w ogóle dymów 65,488.

U w a ża ją ,  że T y r o l  j es t  ba rdz ie j  zapełniony górami j ak  
Szwajcar i j a  i ^  powierzchni  (całkiem zajmują góry. D rze ­
wa rosną jeszcze w wysokościach do 4 ,800 stóp ,la{j pozjoniem 
morza.  Lecz nad tym pasem zima t rwa  do 9 miesieCy j
g run t  roślinności drzew i zbożu nie sprzyja .  \ y  .
® , i i  pa s i e
między 4,800  a 6 ,000  stóp są te doskonałe  pastwiska 41 c„
zwane, na których chowa się pięknej rasy bydło ,  stanowiące 
mieszkańców bogactwo. T a k  tu, j a k  w Szwa jca r  yi na cały 
czas letniego pastwiska wypędza ją  byd ło  w Alpy,  zje |j a _ 
sterze mają  schronienia,  i tu często daje  się słyszeć zawieszo­
ny u szyi ulubionej  krowy dzwonek i odgłos rogu i piosnka
Alpejska »Kuhreihen« tak rzewna  i samodzielna !   Q (j Wy
sokości stóp 6,500 zaczynają  się śniegi, które j ednak  w go­
r ących  dn iach  lata topnieją od s trony gdzie j e promienie  
słońca dotknąć m ogą;  tu jeszcze rosną obok śniegu rośliny 
alpejskie; nad  wysokością stop 8,200 już tylko wieczne śnie­
gi, lody,  lub gołe skały.

M ało  T y r o l  czyni postępu we względzie M eta lu rg i i ,  acz­
kolwiek z na jdu ją  się nawet  miny złote, j ako to w Ze l l  pod 
Zierlem, w Hajfzen,  R o h r b e r g  i S c h e ib e w a n d , te atoli mało 
pożytku czynią. S r e b ra  czystego dotąd  kopalni  nie odkryto,  
zwykle zmięszane z inneini i to w s łabym  stosunku. Niezwra- 
cają do tąd  wielkiej uwagi  na żelazo, którego liczne są kopa l­
nie po całym Tyro lu ,  równie j a k  na węgle kamienne. O w o ­
ców jes t  dosyć po dol inach.  S ław ne  j a b ł k a  tyrolskie po-
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chodzą  z V ora r lbe rgu  i tylko w okolicach Bregenty dobrze 
się uda ją .  Począwszy od doliny Adygi, gdzie kl imat  włoski 
j uż  panuje ,  up raw ia ją  winnice; wino z nich w handlu nie­
znane, mocne ale nietrwałe ,  T u  także cokolwiek o d d a ją  się 
wyrobieniu j ed w a b iu  i hodowaniu j e d w a bn ików .

Bydło zdaje  się pochodzie z, dwóch oddzielnych rass. 
Czcr  wone a raczej  wiśniowe znajduje  się w zachodniej czę­
ści; tego rodza ju  my zupełnie nie widzieliśmy. Płowe  w ca.  
łej  północnej i wschodniej  części. Obie rasy są na niskich 
nogach,  nie rosłe ale mocne, Koni jest  ba rdz o  mało,  równie 
j u ż  są rzadkie'mi i kozy dzikie i Gazelle. W e d l e  obliczeń 
w roku 182G hodowano  w tej krainie 44,470 wołów, a 
210,000  krów. Pora  wypędzania  krów w pastwiska a lpe j ­
skie i ich powrotu,  są uroczystościami. Koni liczono 15500 
Owiec 214 ,000  sztuk.

W  północnej  części zbiór  j ed w a b iu  wynosi średnio 180,000 
funtów.

Na kopalniach złota w Z e l l ,  odnosi r ząd  s t ra ty ,  dla  te­
go zaledwie ut rzymują  się. S r e b ra  kopalnie, które przedtem 
obfite przynosiły zyski, są obecnie nieznaczne, i ty lko dwie 
obecnie szmelcownie są w ruchu.  — M ie d ź  w ydobyw a ją  w
Jochbergu  przy Schwafz,  pod Kitzbi ihel  oraz w Klaufen___
Oło w' zaś w Bib e rw ir  i Feigensteine. O żelazie już  wspo­
mnieliśmy.  Soli w Hal l  rocznic 200,000 centnarów doby-  
wają;  a węgli ziemnych pod Kufsteinem do 30,000 centna­
rów', lecz i na te o d by tu  nie ina. Przędzeniem mocno się 
t rudn ią .  W  Vorar lbe rgu są przędzalnie bawełn iane .  Ko­
bierców do 10,000 sztuk rocznie w yrab ia ją  w f ab ry k a c h  
S-go Zygm unta ,  W e ls b e rg  i FetFrengen.

Liczny p rowadzą  hande l  kanarkami ;  a w ogóle rocznie 
do 30,000 Tyrolczyków opuszcza swe s iedziby roznosząc po 
Niemczech rozmaite wyroby  krajowe.  Mimo to wszystko kraj  
j es t  ubogi,  i tego ubós twa piętno, dość ł a tw o  i wyraźnie  za 
każdym  krokiem dostrzedz się daje.
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Religi ja  pa nu jąca  jes t  Katolika,  która głęboko j erf ^  ^  
ro lczykach wpojona.  T u  jeszcze ba rdz ie j  j a j{ w R  ̂ y ' 
spotykamy p.zy d r o g a c h  na s lupach  wyobrażę, , ja Swie tydV 
a przy każdej  prawie pochyłości lub przepaści odmalowane 
rozmaite cuda i p rzypadk i ,  które podróżnych  n a p o t ^

M ówią  iż gdy po zburzeniu T r o i ,  pod w 0d Zą Ai,tenora 
rozbitki  Trojańczy  ków przybyły  do W łoch ,  zm„S||; ,n jeszfc
j ąc y  naród między rzeką Po a Alpami, Euganów r},, ,

. , J , » i *  *  . szukania
innych siedzib,  i że ci T y ro lu  byli p ' «  wszem, mieeylt ,

*** n̂carni
N a p a d  G a l l ó w  po dc zas  wycieczek tych ostatnich p .  . ,
. , , , r . .  , ’ trusts o w
także tu nagna ł  ich wó dz Retha swe unie nadał temu Is
wi, p rzedtem Rhe t ią  zwanemu.  Od zwyeiezstw Mari jUsa natj
C y m b r a m i  a pó źni e j  Druzusa  nad G e rm an am i  R j . ‘

. . . . , cna stała
się prow m cyją  P a ń s t w a  Rzymskiego i jego dzieljR, j0s
O panował  Teodorik Ostrogot  Rethią i tu swych iiain ;est ., ,
obsadzi ł.  W  wojnach między 500 a 778 Tyro l  w cz
należał  do panów Medijolanu,  Ostrogotów,  a późnie, r 
, , ,  , , . . .  i J Longo­
bardów,  częścią do Bojawarow,  od Istorycli Bawarczyc
chodzą. N ak on iec  z upadkiem Tassil iona X - c i a Ra ,̂  ̂ !

Dezideriusa króla  Lombardzkiego ,  Karo l  Wielki  ten k r a ’^  1
swe wszechwładne  be r ło  podgarną ł .   ̂ l)0t

O d tą d  T y r o l  podzielony został na części. Biskupi z T
dentu,  z Chur ,  Brisu i Saltzburga nadanemi sobie • i-

’ , f ,, L “"cli  zna-
czne części onego,  a prócz tego wzrosty 3 zamożne rod '
na jp rzód  h rab iów Aiidachs,  którzy później  hrabs two B u r  
dii,  Kroaci ję,  Da lmaci ję  i M eran  posiedli.

W  okolicach ź róde ł  Innu  i Adygi  potomkowie Hem freda  
jednego  z możnych Marszałków ( M a jo rd o m e )  Karola  W  od 
zamku swego Tyro l ,  h rab iów Tyro lu  p rzybra l i  tyfuł ? a w c;ą . 
gu lat  200 i do całej  krainy tę nazwę rozciągnęli.  Nakoniec 
p r z y  ź ród łach  D r a w y  osiedli hrabiowie Gorycyi  z domu 
Otwina. Ci świeccy i duchowni  panowie Tyro lu ,  j a k  owym 
wiekom rycerskim przystało,  często między sobą i -y sasiada.  
„.i  prowadzi l i  w o j ś j / o k o L  r .  1240 «  U * .  w T S r t



145

z W ę g ra m i  panu jącym  nad Austri ją i Sfyr i ją  F r y d e r y k u  Hue- 
ihngen zgasła l inija B a t r e n b e rg ó w ; 1253 r .  wygasła  l ini ja
h rab iów  Merami  i T y r o lu  w osobach Ol(0„a podstępem za­
bi tego i Wojciecha hrab iego  'l 'yrolu.

Dziedz ic two tych h rab s tw  spad ło  z M e inha rdem  h r a b i  
G o r y cyi, który przemocą nad  Biskupem F ry d e ry k ie m  te dzie- 
dzmy wymógł . Przez to połączył  w j e d n o  państwo,  rozdzie­
lone dotąd  Tyrolu  hrabs twa .  Około roku 1273 silnie dopo- 
mógł  Rudol fowi  Habsburgsk ie in u  do osiągnienia cesarskiej 
korony a synowi jego Alb rech towi  córkę swą Elżbietę  za
małżonkę oddał .  W  nagrodę  dosta ł  Kary  n ty i księstwo. __
Synowie  M e in h a r d a  nie podzielili  się j ego dz iedz iną ,  lecz 
wspólnie krajem rządzil i .  W  owym czasie rzadk i  to p r z y ­
k ład  i dla  tego war to o ich imionach wspomnieć,  by l i  to 
książęta A lbe r t ,  O t ton ,  L udw ik  i Henryk .  Ten ostatni g d y  

w zamiarze osiągnienia osieroconej korony czeskiej,  przez 
śmierć W ac ław a ,  w da ł  się w s p ó łz aw odn ic tw o  z Janem  Luk-  
scnburczykiem, utraci ł  przy wiązanie poddanych .  Córka j ego,  
M a łgo rz a ta ,  wnosi z k rzyw dą  i wyłączeniem linii męzkićj  
hrab iów Gorycyi posiadłość Tyrolu w Dom W it te l sbachu  i 
Luksem burgu ;  łm i ja  zaś inęzka pozostająca w posiadłości K a -  
rynlyi  i części T y ro lu  wygasła w roku 1500. Z tych  roz­
dwojeń  korzystał  dom Habsburgsk i  i namówiwszy M ałgorza­
tę, uzyskał  od niej zapis T y r o lu  dla  siebie w roku 1363; 
zresztą książęta Aus t ry i ,  R udo l f ,  A lbe r t  i Leopold  byl i  j e j  
k rewnemi  przez Elżbietę  j e j  ciotkę.

R u d o l f  po uzyskaniu tego zapisu, Małgorzatę  uwiózł do W ie ­
dnia, gdzie też Życia dokończyła.  O d tą d  Tyrolczycy w sła­
wili się przywiązaniem swem do Arcy-książąt  Austryi , które­
go to dowody nawet  jawnie,  dali  w wojnach francuzkich __
Przez  .Napoleona w roku 1809 T y r o l  podzielony ZOsta ł  miv  
dzy B a w a r i j ą ,  Królestwa Włosk ie  i Il l iryi.  —  Odzyska ł  go 
w roku  l S l o  d w ó r  wiedeński.  W  ciągu tego ośmioletniego 
rozdziału powstali przeciw francuzom Tyrolczycy pod wodzą
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s ł a w n e g o  Hoffera  i da l i  znakomite  d o w o d y  nieust raszonej  o d ­
wagi .  Są  w ogóle z n ich  doskonal i  st rze lcy.  P o lo w a n ie  na 
kozy dzikie ich u lu b io n y  r o z ry w k ą ,  a T o w a r z y s t w a  S tr ze lców  
po  wszystkich  m ia s t a ch  is tniejące d o p o m a g a j ą  d o  kształcenia 

s t r ze lców.
M im o  ty lu  d o w o d ó w  przyw iąza n ia ,  k t ó r e  T y ro lc z y c y  d la  

d o m u  Aus tr i jackiego w y z n a w a l i ,  cesarze zw o ln a  o d e jm o w a l i  
d a w n e  ich p rz yw i le je ,  k tóre  im nada l i  by l i  cesarze L u d w i k  
i K a ro l  L u k s e m b u r c z y k .  Os ta tn ie  resztki  t y c h  p rz y w i le jó w

zniszczyl i  M a r i j a  I eresa i Joze l  II.
Nic p o m a ł u  od ró żn ia  się T y r o l  od i n n y c h  części k ra ju  

Niemieckiego p rzez  sw oje  w o d o s p a d y .  T e  są początkiem r o z ­
m a i t y c h  rzeczek i rzek.  Najczęście j  b io rą  początek  w niedo-  
s t rzeżonej  wysokości  g ó r ,  a w m ia rę  ich  spadzis tośc i  a lb o  

ksz ta łcą  W o d o s p a d  szumiący i na k i lkaset  stop z s zum em  le ­
cący,  a l b o  też s zybko  s p a d a j ą c ą  w o d ę  po g ru n c ie  p o c h y ­
ł y m ,  k tó ra  zda ła  j a k b y  ws tęga  s r e b r n a  się w y d a je .

•Dotąd miew a l i śm y  śl iczną pogodę:  w nocy p o w s ta ł a  b u -
1>za. O d g ł o s  p io ru n ó w  pom iędzy  t y l u  sk a łam i  tys iącz me po ­
w ta r z a n y c h ;  szczególnie się wy d a w a ł ;  lecz n a w e t  na wysokości ,  
na które j  Miciningen położone,  z n a jd o w a l i ś m y  się po ś ró d  samej 
c h m u r y ,  i tak w da l szą  d ro g ę  puści li śmy się o b ł o k a m i  otoczeni .

Są  dusze,  k tóre  we wszys tk iem  boskość ,  p o ezy ją  widzą ,  i 
p rz e n ik a j ą c  o r ł em  myśli  okiem b y t  i cel i s tn ienia  ka ż d e j  rze­
czy, we wszystkiem boską s t ro jność ,  n ie b iańską  piękność spo- 
s t rzegają ,  a ich dusza  tak  spoko jną ,  tak  b ł o g ą  się czuje ,  b o  

W niebo u la t a  zkąd  początek wzię ła .
S ą  tak  szczęśl iwe dusze! lecz w ą tp i ę  ab y  taka  istnieć ino- 

g ł a ,  coby na  ca ły św iat  z i m n e m ,  w y r a c h o w a n e m  spozier a ł a  
okiem i n ig d y  tej  b łog ie j  n i ed o zn a ł a  chw il i ,  w któ re j  cz ło­
wiek z ł z a w e m  ok iem w ni ebo  sp o j r zy ,  i wie co c zu je ,  lecz

tego nie wy powie!
Kogo  straszliwej rozpacz y  ponu rość  jeszcze nie ow io n ie ,

w kim nie zmrozi  życia  uczuć 1 z d r o w e j  myśli  o k ro p n a  kol e j



147

życia ,  ten unosząc  się p o n a d  szczyty  gó r  T y r o l u ,  p ł y w a j ą c  
w c h m u rz e  tuż  obo k p io ru n u  co w niej  g ł u c h o  warczy i n a d  
c h m u r ę  się w z b i j a j ą c ,  p od  s o b ą  p rz epaść  ku ziemi,  n a d  so b ą  
m o d r e  sklepienie n ieb a  i także po wie t r za  przepaść ,  a w ko ło  
czarne  ch m u ry  i l śniące śniegi i wieczne lody ,  i wszędzie  lody,  
śniegi  i c h m u r y ,  na z iemsk ich w z g ó rk a c h  o d b i j a j ą c e  się zie­
loności; ten d o zn a  ow ego  zachwyc en ia  w takiej  chw il i ,  a d u ­
sza j e g o  opuści  ciało,  w r a j s k ą  uleci dz iedzinę  u ł u d y ,  i u j r z y  
wszędzie  doskona łość ,  w m ia rę  j a k  się ku n ieb u wznosić  b ę ­
dzie,  g r u b a  ziemskości osłona  s p a d a ć  z j eg o  duszy zacznie ,  
j a k  g d y b y  człowiek bl i ż szym  się t r o n u  S tw ó rc y  c z u j ą c ,  l e ­
p szy m  się s t aw a ł .

— P ędz i  nasz po w ó z ,  pę dzą  konie co s i ły,  a woźnica  bicz 
na w i a t r  rozpuści w szy ,  na koźle s c h y lo n y ,  śp iewa pi ęk ny m,  
m o cn y m  głosem ,  a ten śpiew j e g o  p rz y r o d n o ś ć ,  s iłę w yra ża .  
Czasem  w tęs kn ej  o d b r z m i  nucie,  to znów d z i k o  się odezwie  
i ginie w ś r ó d  szu m u w o d o s p a d u ,  co z samego szczytu  ska ły  
s r e b r n e  stacza b a ł w a n y  i w tysiączne,  mi l i jono we,  r ó ż n o b a r ­
wne rozs trzela je k r o p l e ,  i znów po zielonej  szumi  p o c h y ­
łości!

G r z m o t  się r o z le g ł  p o n u ry ,  p o w t ó rz y ły  go wszystkie sk a ł  
wklęs łości ,  i g r z m o t  się zn o w u  p o w t ó r z y ł ,  a c h m u r y  niewi-  
d ać  b y ło ,  a n i ebo  czyste i m o d r e ,  tak b ł o g i m  lśn i ło  się b ł ę ­
kitem!

S zu m i  u stóp góry  r z e k a ,  a j e j  ta le  w tys iączne pos ta ­
c iu ją  się kształ ty,  roz lega  się legaw ka z przeciw r z u tn y c h  gó r  
szczytów', i dzw o n ek  k ro w y  się r o z l e g a ,  a mnós two w o d o ­
s p a d ó w  po dol innej  z ie loności ,  s r ć b r n e  r o z k ł a d a  k o n a r y ,  a  
czyste d o m k i  o lu dzk ie j  ś w iad czą  dzia ła lności .

M i j a m y  za k rę t  w koło  s t ro m ej  sk a ły  p r z e d  nami ,  tuż  p rz y  
nas  czarny k i r  co ćmi  jasność  n iebios p o c h o d n i ,  a w j e g o  
w n ę tr zu  g łu c h y  rozlega  się o d g ło s  g rz m o tu !

Czy  m y  w tę p rz ep aść  nocy j e c h a ć  b ę d z i e m y ?  W i c h e r
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się z r y w a  i pędzi  Iui n a m  czarną  c h m u r ę ,  a Isonie nasz po ­
wóz. także  s t r za ły  lo tem k u  c h m u r z e  pędz ą .  P i o r u n  bije po 
piorunie .

J u ż  śpiew woźnicy i legaw ki  b rzm ien ie  u s t a ł o ,  j u ż  ty l ­
ko g r z m o t  s ł y c h a ć ,  —  g rz m ot  po g r z m o c ie ,  g r o m  po g ro ­
mie! —

Na czarnein  t le,  j a s k r a w e g o  widzisz ognia s t rug i .  N iebo
się palie z d a j e ,  a głos  d z w o n u  zewsząd się rozlega .  —- L u d
pobożny  chce  ro zpędzie  c h m u r ę  b u rz o n o ś n ą  o d g ł o s e m  tego 
dzw onu ,  który  d la  wie lbi enia  S tw ó r c y  w ie r n y c h  do j e g o  p r z y ­
zywa  świątyni .

W j e ż d ż a m y  w c h m u r ę ,  deszcz s t r u g ą  się l e j e ,  o kroko w 
kilka nic do j rzeć  nie zdo ła sz  —  ciemno —  nic n i ew idać ,  —• i 
ty lko ryk p io ru n ó w  i g łos  d zw o n ó w  s ł y c h a ć : — chw il ę  t r w a ­
ł a  ta ciemność,  i nagle  św ia t ło  b ł y s k a ,  j a k b y  przez, c h m u r  
szczelinę — b ia ły  kościół z w n io s łą  u kaza ł  się w ie ż y czk ą ,  na 
tle się mieniąc  zielonego k o b i e r c a ,  i w górze także  ro z p ę k ła  
się c h m u r a ,  i sza f i rowy ku nam n ieb a  b ł y s n ą ł  w id o k  — O! 
b y ł  to c u d n y  w i d o k !

C o raz  b a r d z i e j  i coraz  szy bc ie j  ro z s tę p o w ać  się poczęły  
cza rn e  c h m u r y ,  swą  b a r w ę  na b r u n a t n ą  zamie ni ły ,  i o p a d a ­
j ą c  l u b  wznosząc  się w fa n ta s ty cznych  p o s t a c i a c h , —  w oko­
ło  s t ro m y c h  a wy sokich  gór ,  c za rn ą  u t w o r z y ły  zas łonę ,  i roz.  
b i j a ł y  się w i a t r e m  niesione  o k ra ńce  skał .

A roz proszone  cząstki  śc igały  się, i ku  j e d n e m u ,  (zakrę ty  
T y r o l s k i c h  m i ja ją c  wysokości )  zd ą ża ły  ś r o d k o w i ,  i w coraz 
czarn ie j szą  znow u  z lewały  się ca łość,  istnie j a k o  dziec i losu 
n a w a ł ą  od łona  matki  o d e r w a n e ,  m yś lą  choć  w j e d n o  zle­
w a j ą  się ogn i sk o ,  i z niego p o c i e c h ę ,  wsp omnienie  o matce  
swoje j ,  j a k  k r o p l ę  d o b r o c z y n n e j  rosy  na życiem s p a lo n e  se r­
ce czerpią!

Jeszcze  czasem za g rz m ia ło ,  i u d e r z y ł  g r o m ,  lecz j u ż  to 
n ie b y ł a  ta  pot ęga  co ziemię pot rząsa ,  i w mi lczeniu  p o g r ą ­
ża ży w io ły ;  —  a ec hem  s tokroć  p o w t ó r z o n a ,  ginie gdz ie ś
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u szczytu sklepień wyniosłego Nieba — nie fen to ogień co 
całą  ziemię przed chwi lą  palie, i żarem swym zalewać zda­
wał , — o! j u z  to nie b y ł  ów gromów grom!

—  U stóp góry zabrzmia ła  pieśń dziękczynna za rozprosze­
nie burzy a głos ten się o d b i ł  — głos miły,  dźwięczny i tę­
skny, w duszy wędrowca,  który się na szczycie s t romej  góry,  
między niebem a ziemią unosił .  —

[RO ZBIÓ R ],
( C dalszy)

-0 -§ 5>@ 45-0 -

IV. Z Literatury.
aj Wiersze  oryginalne i t łumaczone:

Sm ętai‘z i fjódka  Leona Potockiego T .  I  str .  52 i 53. Li  
ze względu opisowości mają  zalety, samej w nich poezii mało,  
a poezii serca nie ma.

Gąski, M yszka  i P a n i, Chłopczyk i gniazdko , ba jk i  w i e r ­
szem Stanis ława Jachowicza  Tom  I  str. 54 i 55: ba jk i  te są 
pełne wdzięku , celują myślą zdrową i og ładą .  Nie jes t  w i ­
ną autora,  że redakci ja  popełni ła  niepraktykowane b a r b a r z y ń ­
stwo,  iź do poezii zaliczyła bajki ;  — lepiej by ło  osobny od-
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dzia ł  ba jki ,  przypowieści i t. p., utworzyć, niż przeciw poję­
ciom nkształconej  estetycznie E u r o p y  grze'szyc; pisząc ba jk i, 
wszak i Stanis ław Jachowicz  nie miał myśli tworzyć poezii. 

Ś w ia t, R eko lekcija , O b łok , I F  dowa, JYoc od T .  I  str. 56 
do  65, poezije Jozefa Paszkowskiego, później w zbiorze jego 
poezij wytłoczone.

W y ją te k  z F austa  tra je d y i G etego , —  przekład Józefa 
Paszkowskiego T om  I od stromi. 191 do 206 -  i J F y ją le k
z F austa  tra je d y i  G e teyo , przek ład  A J.  Szabrańskiego  T.  
I  od str. 207 do 228.  Do  nie-złych a nie-naj lepszych na­
leżą t łómaczeń.  Wiersz w przekładzie p. A. J .  Szabrańskiego,  
w miejscach poważnych jest  dobry,  w miejscach wesołych i 
dowcipnych  s łaby ,  w ogólności daleki  od doskonałości prze­
kładu  Wieszcza A. B.

f f  iersz Fel - a l i -  szacha  do ulubionej  żony T a d ż y  -  da- 
wlej,  czyli Wieniec władzy,  przy oddan iu  je j  bukietu,  p rze ­
kład z Perskiego str. 376 Tomu I Wojciecha Potockiego.

C zuryło  i D o** iv Im ionn iku  przez Józefa Dunina B or ­
kowskiego Tom I o d  str. 516 do 520, wiersze piękne i poe­
tyczne.

D zieciobójczyni, wolny przek ład  z Szyl lera przez L u d w i ­
ka Knmińskirgo T om  1 od str. 520 do 524. Sam przek ład  
jest  ba rdzo  mierny.

Chwila m yśli  Tom  I  od str. 524 do 529 pełna s mętność i 
i poezii fantazi ja,  w formie di ja logu  przez młodego Piewcę 
Cypry jana  Norwida .

R a d z iw iłł  sierotka, ba l l ada  Henry ka lir. Potockiego T .  I 
str .  530 i 531; wiersz dzielny,  rzecz nędzna,  wcale niepoe- 
tyczna i zupełnie  czcza.

W spom nien ie  przez Leona Potockiego T om  1 str. 532 i 
533 wiersz piękny.  Autorowi cześć niesiein, iż nas nie dręczy 
nieznośnemi wyliczeniami ty tułów j a k  to często inni w Bibli- 
jotece Warszawskiej  czynią.
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Do S. P .  wiersz Wojc iecha  Potockiego T om  I od sir .  
533 do 535. —  For ina  czasów już  przestarzałych,  ogład na ,  
bezsilna, osnowa czcza i uiepoetyczna. A nie dość tego, źe 
licho rzecz obrobiona ,  ale nadto,  żywcem  wzięta z f ranco /k ie ­
go, (Les dangers  de 1’indifFerance p. Slael) j podana  za wła­
sną  robotę.  Na p róbę  kilka wierszy przytaczamy;

Mais  uii j o u r  vous saurez ce q u ’e'prouve le coeur 
Quand  un vrai sentiment n’en fait pas le bonheur .  
liOrsque sur  celte tcrre  on se sait. delaisse 
Q u ’on n ’est d ’aucun mortel  la premiere  pense'e.
On se desinteresse enfin de I u i merne,
On cesse de s’aimer,  si quc lqu’un ne nous aime 
E t  d ’insipides j o u r s  l ’un sue l ’aulre  entasses, 
S ’e'coullent lentemenl , el sent  vile effaces.

Lecz poznasz kiedyś z laty co się z nami dzieje,
G d y  miłość w sercu naszem więcej już  nie tleje,
G dy  po czuciach najmilszych z-czasem owdowial i  
l iyć pierwszą czyjąś myślą jużeśmy przestali.
Gdy  cierpimy z pewnością, źe serce cierpienia 
Niczyjego niezwilży łzą tkliwą wejrzenia;
Nie zajmując nikogo, obojętność ludzi  
W  własnein sercu nienawiść ku nam samym budz i  — 
A dni  nam uciążliwe gdy nas nic nie nęci 
P ły n ą c  zwolna szczęśliwsze ścierając z pamięci.

M oje dum anie , Ucinek, Sen dziecięcia Stanisława hr. M a ­
łachowskiego T. 11 od str. 14S do 150, wiersze bez warto­
ści poetycznej.

ff^y ją tk i z przekładu  (mało wiernego)  M akbeta  przez A. 
E .  Koźmiana T .  I I  od str. 150 do 159.

Potw arz i w Im ionniku  N. E .  (myśl  piękna)  wiersze zu­
pełnie  prozaiczne Wojciecha Potockiego T .  I I  od s. 1 5 9 d o l 6 2
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W is ła  Henryka hr. Starzeńskiego T.  I I  od str. 164 do 
165, wcale lii poezii nie ma.

/^o** pr  zez J...  w imionniku T. U str. 165, wiersz bez 
wartości.

W iersz  B a jrona  w yryty  na puharze z czaszki ludzkiej 
przekład wolny (mierny) Ludwika  Kamińskiego T.  II  s tron­
nica 166.

H ajduk ballada (lepsza od Radziwiłła lecz znowu nic 
poetyczna) przez Henryka hr. Potockiego Tom I I  od sir. 167 
do 170.

T a rczyk , dumka Józefa hr. Dunina Borkowskiego,  T. II  
od str. 476 do 478, — dumka ta jest piękną — wyższa nad 
mierność.

Przekłady  Brunona hr. Kicińskiego, Tom II od str. 478 
do 483. Dobór niekoniecznie właściwy, przekład wierny.

W spom nienie w Im ionniku  1S. £ .  przez Cypryjana Nor­
wida Tom II  str. 483 i 484, la cudna jedna  z najlepszych 
kiedybądź w Warszawie drukowanych poezij, tyle rzewna i 
potężna razem, była  znacznie pie'rwej w Piśmiennictwie kra- 
jowe'm Skiinborowicza, drukowaną.

M u la rz  przez Józefa Paszkowskiego T. I I  od str. 485 do 
491, poezija była wytłoczoną w pismach Paszkowskiego. Tu,  
w przenośni, w Mularzu wystawił Piewca potęgę ducha.  — 
Czyniono mu zarzut iż Szyllerowską pieśń o dzwonie naśla­
dował ,  ten zarzut n>e jest, jednak słusznym, jednakowość o- 
snowy nie stanowi jednak  bynajmniej  naśladownictwa. Z a ­
danie pieśni o Mularzu,  inne jest  niż Szyllerowskiej pieśni o 
dzwonie, forma także zupełnie inna, owszem, bezstronnie są­
dząc można, niejako wyższość, wprawdzie względną, ale za­
wsze wyższość, śpiewów i Paszkow skiego o Mularzu nad śpie­
wem Szyllerowskim przyznać.

Śpiew  z powies'ci H alina  E dm unda  Chojeckicgo T.  I I  od 
str.  491 do 493 w wytłoczeniu całej powieści E.  Chojeckie-
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go powtórnie Biblijoteka Warszawska ten wiersz w dzienni­
ku swoim umieściła.

W iersz  ( ba rdzo  piękny) s', p K azim ierza  z K rólów ki 
w Im ionniku Leonarda TV. (Wasiutynskiego) T. II  str. 659.

D unaj iv gniewie przekład (wyboruy) z Wiktora Hugo 
przez Dominika Magnuszewskiego. T. jII  od str. 660 do 663.

A ta m a n  Sawa , duma ukraińska (słaba) przez Wik t .  Zie­
lińskiego Tom II  od str. 663 do 667, później w próbach po­
etyckich autora wytłoczona.

Żeglarz  R. W.  Berwińskiego T.  I I I  od str. 170 do 176 
piękna poezija, a o to zawsze tak trudno! przypomina rodzaj
Piewcy Grażyny.

Ona, fantazija Ludwiki  Orzeszki Tom II I  od str. 176 do 
179, ma zalety. Drukowaną była w piśmie dodatkoweni do 
Gaz. Por. Skiinborow icza.

Do W is ły  przez Antoniego Czajkowskiego T . I I I  od str. 
180 do 183. Wiersz mierny, daleko słabszy od tego, który 
takie do Wisły w Nadwiślaninie zamieścił Redaktor, i który 
to wiersz był  prawdziwie poetycznym.

D o W ieśn ia c zk i  przez Cypryjana Norwida Tom I I I  od 
str. 183 do 184, wiersz słabszy od poprzednich tegoż same­
go autora.

B urza , Ł zg , O brazki, Przyszłość przez Karola Klat ta Tom 
I I I  od stron. 184 do 187, są prawie bez żadnej  wartości. 
Karol Klatt może mieć talent ale nie wyższy nie taki j a ­
kim zajaśnieli zaraz w początku zawodu swojego Cypryjan
Norwid i R: Zmorski.

Pieśń Ostatniego M instrela  przekład z Wal te r  - Skotta 
przez A. E.  Odyńca Tom III.  od str. 448 do 452. Prze­
kład jest wyborny, tak słodki, tak zachwycający,  jaki zawsze 
z pod pióra Odyńca otrzymujemy — jakim nas inni przekła- 
dacze tak rzadko darzą. — Wkrótce ten przekład w całości 
wyszedł w Wilnie z druku.

D o kobiety po przeczytaniu odpowiedzi pani O. w czer-
o
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wcowym Num erze  Biblijoteki W arszawskie j  Toin I I I  od str. 
452 do  454 przez W o j  decha  Potockiego. Ze Bibl ioteka u- 
jnieściła ten wiersz ,  ba rdzo  nas dziwi! — jak-że się zdziwi 
każdy, zdrową myśl mający,  kto tę polemikę będzie  miał  
c ierpliwość doczytać do końca, polemikę bezmyślną,  wierszem 
napisaną.

D um ha i T rzy  pieśn i z U h la nda  Tom  I I I  od stron. 454 
do 457 przez W .  Zielińskiego — poezyjlu mało -ważne.

P ieśń , P rzech adzka , S zara  Godzina, M a la rz  przez Ale­
ksandra  Burskiego T .  I I I  od str. 457 do 464 nie warte  
druku.

P o e z ije  Jana l\ep . Jaśkowskiego  Tum  I I I  od str .  669 do 
674. D o * *  S ta ry  Robin G r e j . — Pieśni w połowie drogi  — 
I)  waj  bracia. — W ró ż b a .  J.  N. Jaśkowski  znany jest  j ako za­
s łużony poeta. Ta lent  j ego jes t  mniej  może twórczym, mniej  
geni ja lnym, lecz zawsze jest  pr zy jemnym i rokującym niepo 
spolitego wieszcza. Poezije J.  N. Jaśkowskiego zyskały po 
wszechne pochwały,  znano j e  z j ednego  z naszych dzienników 
poznańskich;  obecne jego u twory w Bibl ijolece zanieszc/one,  
mniej  zasługują  na uznanie, nicz rodz i łyby w żadnym razie 
świetnych na dz ie i ,  — p rzyna jm n ie j ,  że da w n y c h  nie osła- 
biają .

N ow y p rzek ła d  Jerozolim y W yzw o lo n ej Tassa  przez L. 
Katnińskiego, początek pieśni X I X  T o m  I I I  od str .  674 do 
682 p rzekład  dobry ,  lecz daleki od doskonałości  i w loku 
wiersza wcale mierny.

l ) o  G reczyn k i (z Puszkina)  i Piotrowice T .  I I I  od str. 
682 do 684. G d y b y ś m y  chcieli powiedzie p raw dę ,  t r z y m a ­
ją c  się da wnego  przysłowia:  » r z n ij  p ra w d ę  o resztę  nie p y ­
ta j,*  powiedzielibyśmy, ze to są w ierszydła; grzeczność każe 
ten sąd ostry zamienić na: w ierszyki m ierne.

Ti obrazów  F in landyi -  Irnałra  W. D a w ida  T o m  IV  od 
str .  179 do 181, forma i rzecz w pro s t  wzięta z uczucia podo ­
bnego  temu, jakie  miał  Piewca Sonetów Krymskich.  W .  D a-
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w id  nie je s t  j e d n a k  n a ś l a d o w c ą ,  wszak j e d n o r o d n o ś ć  u -  
czuć nie j e s t  jeszcze b y n a j m n i e j  na ś l a d o w n ic tw em .  P r ó b y  
poezij  tu zamieszczonych m a j ą  ty le  d l a  p iśmienności  naszej  
p o ż ą d a n ą  za le t ę  b a r w n o ś c i ,  k tó ra  tu tein j e s t  w y b i tn ie j s zą ,  
że żarzące uczucie poety  s taje w sprzeczności  z k r a j e m  zi­
m n y c h  lo dów,  a j a s k r a w y c h  b a r w  p e ł n e  kwiecis te  o b r a z y ,  
osnowę swoj ą ,  b i a ł e  śniegi —  sprzecznościami  s am em i  u w i ­

docznia ją .
A n io ł  i  d ziecko  p r z ez  T -  Nowosielskiego T o m  I Y  s t r o n ­

nica 181.
Ś p ie w a k  z Ż u k o w s k ie g o  i K w ia te k  przez  S e w e r y n a  Ka-  

p l ińskiego T o m  I V  od str.  182  do 185.  P r ó b y  S.  K a p l i ń -  
skiego,  w ów czas  m łodz ieńca  16 -  l e tn iego,  za s ta n aw ia j ą .  Z  za ­
r o d u  t r u d n o  j e s t  poznać  j a k i  kw ia t  w y d a  roś l ina ,  w j a k i  o- 
woc do j rz e j e ;  p rzedw czesne  też b y ł y b y  z d w ó c h  wie' rszykoV,  
z k t ó r y c h  j e d e n  je s t  p r z e k ł a d e m ,  s ą d y  o talencie p a n a  K a -  
p l ińskiego ,  a d o m y s ł y  w tym względzie  b y ł y b y  bezow ocne .  
W  ogólności  życzyć ty lko  m ożna wszystkim m ło d z i eń co m  cz u ­
ją c y m  się n a  s i ł ach  aby m ó d z  zostać P iew cam i ,  żeby p r z e d  
rozpoczęc iem poetycznego tw o rz en ia ,  s t a ra l i  się we wszys tk ich  
u m y s ł o w y c h  dz ied z in a ch  wysokiego n a b y ć  u k s z t a ł c e n i a , bez  

tego n i g d y  wielkimi  wieszczami  nie b ę d ą .
°  D o  A .  T .  p rz ez  L.  h r .  P .  i D o  L  k r .  P .  p rzez  A. T .  

( o d p o w ie d ź )  T .  I V  s i r .  185 i 186,  wierszyki  z okoliczności ;
p o w innoż  takie czasopismo umieszczać!?

U ryw e k  przez E d w a rd a  Chojeckiego T o m  I V  od  stron.

186 d o  189.
M oja  gwiazda  przez H. St. T. IV str. 189, wiersz bez

ża d n e j  wartości .
P ie ś n i fa n ta s ty c z n e  i F ra g m e n tu  Łrndw.  Oizeszk i  1.  I V  

od  st r .  4 3 6  d o  443;  poezije te są  czys to idea lne ,  osnowa  ich 
jes t  obleczona w f o r m ę  fantas tyczną,  a w len  sposób p r z e d ­

s t aw ia ją  one r o d z a j  sobie właściwy.
fF y ją te k  z  d r a m a tu  p . t. K a m il i  przez  D o m in ik a  M a g n u -
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szewskiego 'I'. IV  od sir. 443 do 448;  jest  to nade r  piękny 
znakomitego Piewcy ustęp.  Znany  s tronnik poezyi history-  
czno-przedmiotowej ,  Dominik Magnuszew ski, odstąpi!  tu od 
sobie właściwego sposobu oddawan ia  osnowy; nie jes t  dziejo- 
wość przedmiotem D ra m a tu  Kamil i ,  lecz uczuciowość, poży­
cie ciche, domowe; nic są rysy olbrzymie, postacie wielkością 
uderza jące znamieniem jego, lecz poezija serca. U ryw ek  za­
mieszczony w Bibl ijotece Warszawskiej  jest  to ob raz  rzewny* 
tęskny,  spokojny, w którym przeczucie burzy może nam d o ­
piero wątek całości zwiastować. Rozwijanie  uczuć tk l iwych,  
którym wyłącznic wyją tek ten poświęcony, jest  wyborne ,  ca ­
łość s tanowić będzie  bez wątpienia tym  ciekawsze do zg łębie ­
nia arcy-dzicło,  że M agnuszcwski , czcząc ty lko dziejowość 
w poezii potąd i w u tworach i w swoich badaniach  este­
tycznych,  zawsze rozwijanie  poezii serca mało cenił, mięszał 
j ą  z sentyinentalnością i przez to samo potępiał.

W y ją te k  z niew ydanego p o em a tu  (??.') Człowiek i na tu  
r a , oraz D o  dzieci bawiących się z K o złem , przez Wojciecha 
Potockiego,  arry-dzieła  niedorzeczności rym ow ane j  prozy T .  
I V  od  str. 443

D o  P a n n y  A .  J . Leona Potockiego,  myśl  niezła Tom 
IV  str. 452.

S iła  m yśli , R e fle k cy ja , do Im io n n ika  z L o r d a  Bajrona,  T.  
IV  od str. 665 do 668 przez Józefa Paszkowskiego — w tych 
tworach istną poeziją odznacza się S i ła  myśli — przekład 
z Bajrona  lubo mniej wierny, nie jes t bez wartości.

b) Powieści:

Józefa  Żelichow ska  zdarzenie prawdz iwe przez Leona P o ­
tockiego T om  I  od str. 144 do 147 —  rzecz bez żadnej  w a r ­
tości.

T om iła  powieść z podań gminu (?!! czemu nie ludu:’) Tom  
I  od str .  148 do 157 p. Karo la  Balińskiego, później w je-
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go powieściach wydanych  przez Kaź. W ład .  Wójcickiego 
umieszczona.

Didko z podania rodzinnego,  przez Kazimierza Władys.  
Wójcickiego, gawęda słaba,  w Zarysach domowych później 
drukowana.

Abdullach i Houwaldt wspomnienie 29 Sierpnia 1832 r. 
w obozie pod Gerinenczukiem, w zieini Czczenców, przez W o j ­
ciecha Potockiego Tom I od słr. 376 tło 382 — rzecz b a r ­
dzo słaba.

Asian Temirow  Tom I  od sir. 562 do 586 i 7 roił nad  
Iny  tirem  T.  I  od sir. 586 do 593, ledwie stylem wymuska­
nym odznaczające się twory Wojciecha Potockiego*, styl j e ­
dnak nie jest ję drny  — jak  Bielowshiego, Magnuszewskiego, 
lecz istnie ogładny jakby ze Stanisławowskich czasów.

B ra t i Siostra  (zdarzenie prawdziwe) przez J. K. M . — 
T. I I  od str. 16 do 33. Powieść pióra wprawnego i wy­
robionego, rzecz wykończona, dążenie jednak ,  tak starannie 
ukryte,  żc trudno powiedzieć czyli w tej powiastce jest j a ­
kie, a każde pismo bez wyższego dążenia nie ma wartości 
żadnej.

Linoski, obraz z podania Ludu  przez A. J.  S. Tom II  
od str. 316 do 334. Powieść z talentem napisana, uczucie 
potężnie rozwinięte, chwytanie za barwę wielce psuje arty- 
styczność, zmienianie form opowiedzi na dijalog. W prowa­
dzenie piosnki i f. d. szczęśliwie bardzo dokonane, błąd  d ru ­
ku niedozwala jednak rozumieć piosnki, której zakończenie 
wcale dobre.

Bozyna powiastka Stareyo Bartosza  przez Paulinę z L. 
W .  T.  I I  od str. 592 do 597. Urywek z powieści »Wieś i 
miasto« wydanych osobno, i mających powszechnie przyzna­
ną wartość.

Dwaj przyjaciele  Szkic z obyczajów' Paryża przez W ł a ­
dysława Wężyka T. I I I  od str. 41 do 80,  oddanie powie­
ści dobre.
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Piosnka, fa n ta z ija  J .  B. Dziewońskiego T.  I I I  od sfr. 317 
do 346. Powiastka dzielnie osnu ta ,  oddana  ba rdzo  d o b r z e ,  
au to r  j edna k  zanadto miłu je  przediniotowość i często w y m u ­
sza się na nią. Jeśli  dziedzina poczii będzie  dalszym zawo­
dem J .  B. Dziekońskiego,  o czem wątpimy widząc jego po­
święcenie się przedmiotom bądź  naukowym, b ą d ź  innym, inoże 
mniej się odznaczyć, lecz potrzeba  koniecznie aby stanowisko 
swoje wyrobi ł ,  bo jeśli będz ie  W e rn e ra  za a rcy-poelę  uwa­
ża ł ,  sam się nigdy do prawdz iw ej  poezii nie wzbi je.

Panna Staros'cianka  Powieść (nieprzyzwoita)  przez W ó j ­
cickiego T .  I I I  od str. 690 do 724 jest to wyją tek  z Z a r y ­
sów domowych,  wydanych  prawie spółcześnie.

Ogłoszenie tv Gazetach  Szkic przez J .  B. Dziekońskiego 
T .  IV  od str.  146 do 179. Utwór  wyobraźni  bujnej ,  t w ó r ­
czej, tu dążenie wyższe niż w dawnie jszych  u tworach  autora. 
Co do samej ar tys tyczne j  strony, bo o tej głównie mówić za­
mierzamy,  ta j e s t  wykończoną,  rozwiniętą ,  prowadzenie  rzeczy 
dobre.  W  obrazowaniu gruppowanie może jes t  przy - ostre, 
forma w toku powieści zanadto przedmiotowa,  tam gdzie  o 
wydanie  uczuć chodzi autor  okazał j ednak  niepospolitą z d o l ­
ność, tam przebi ja  się podmiotowość silnie. Losy i śmierć 
samobójcy,  o którym sąd publ iczny objawia  się przez ogło­
szenie w Gazetach,  j es t  osnową powieści, w charakterystyce 
j e s t  wiele rysów naśladowanych może mimo woli i mimo 
świadomości,  j edna k  niepodobna  ogółowi odmówić p ie rwotwor-  
czości i przyznania ,  że podobny  rodzaj  powieści au tor  szczę­
śliwie uprawia .

A ngielsk i M iczm an  w Kantonie, wolne t łumaczenie przez 
Wojc iecha  Potockiego T.  IV  od sir. 398 do 453.  J a k  mo­
ralne dążenie tego wolnego t łumaczenia ,  jak i  wielki dowcip 
w te'in-że, wskazują  s łowa (sir. 435): »Mąż niepowinieu przy- 
•rzekać  skwapliwie wierności żonie,  bo nikt niewie na co 
• wierność jego narażoną być może,  w tern życiu które jes t
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»igraszką dziwacznych zdarzeń.« Moralność godna »Wie'rsza 
do kobiety.«

Powieści L u d u , Gorejące pałce (wyjątek z Zarysów domo­
wych) przez Kaziin. W ła d .  Wójcickiego od str. 561 do 566 
Sierota , powieść gm inna  (??) przez J. A. Miniszewskiego od 
str. 566 do 5 72 ,  Zwierciadło  przez Karola Balińskiego od 
str. 572 do 578 (W yjątek  z powieści t e g o ż  autora wydanych 
przez K. W ł .  Wójcickiego).

Potępiona, pov\icść Ludu przez Karola Balińskiego (tak że 
z jego później wydanych powieści wyjątek) od str. 578 do 
587 Tomu IV. Powieści Ludu,  już tylko dla tego że nasze* 
go, pełnego zacności L u d u ,  jest dla każdego prawego serca 
świętą,  miłą. Jednak nielada podanie u Ludu  usłyszane 
stanowi już»Powieść Luciu. Trzeba aby w podaniu mają- 
cein być rzeczywiście z umysłu i istoty Ludu wysnułem, by ­
ła charakterystyka tegoż odbita w czeinkolwiek b ą d ź ,  czy 
w pomyśle, osnowie, lub w myślach w nią w plecionych; trze­
ba nadto aby dążenie powieści z miłości do Ludu  powstało, 
wtenczas to w utworach podobnych i poezija jest najwznio­
ślejsza. Ale jakie-bądź  dosłyszane podanie u Ludu,  w szaty 
przybrane cieplarni światowej, bez wrzącej Miłości do Ludu 
osnowane, niebudzące tej miłości,  ani oblicza Ludu będące 
zwierciadłem, nie ma prawa do naszego spółczucia. Tak  się 
te'ż rzecz ma z powieściami tu zainieszczoneini; w nich tylko 
nazwa: Powieści Ludu.  Gorejące palce są powieścią szla­
checką ;— inne,  z myśli L u d u  osnute lecz od Ducha L u d u  
bardzo a bardzo dalekie,  miłością Ludu  w niczem a w ni- 
czem nie tchnące.

c) Przekłady lub przerobienia, rozpraw, powieści i t. d.

O dram m acie fa n ta styczn ym  wyciąg z pism  Jerzego S a n d  
przekład A. J. Szabrańskiego T.  I  od str. 29 do 51. P rze­
kład dokonany starannie, żal nain j e d n a k ,  że Biblijoteka u- 
mieszcza przekłady,  żeby choć język b y ł  w nich czysty, ale
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w przekładzie artykułu,  o którym inowa, jest używany np. 
Sztukmistrz za Artysta, choć Sztukmistrz po polsku znaczy 
Kuglarza i t. d. Zresztą wielbiąc gcnijaluość Pani Sand 
winnej  dziedzinie, (rozpraw estety cznych), w (ej zdania jej  za 
zupełnie błędne uważamy. Cóż nam po przekładach a r ty ­
kułów, które żadnej wartości nie mają, szczególniej w takiej 
formie, w jakiej je zamieszcza Biblioteka.

B a l z p ism  hr. Odojewskieyo  przekład dobry Felicj i '1 . 
Tom. I od sir. 593 do 597, snadź przekładaezka niepospo­
lity ma talent — Czemuż więcej je j  prac nie widzimy?

W yjątek z E s te ty k i  przez Fr .  Henryka Lewestama T. I I I  
od str. 81 do 100. Jest to tłumaczenie w skróceniu Estety­
ki jednego z najpie'rwszy ch Mędrców tegoczcsnych, praca ta 
nie bvła próżną,  a gdy całe jego powitamy dziełko, miło nam 
je będzie ocenie'.

Zaćm ienie księżyca przekład z Jana Pawła  Rychtera przez 
J.  B. D.  T.  I I I  od str. 413 do 418. Tłumaczenie do b re ,  
jednak  lak znakomity poeta jak Rychter ,  mógł wiele miejsc 
stosowniejszych i lepszych do przekładu przedstawić. Nie- 
staranność więc lub brak krytyki w wyborze zarzucamy prze- 
kładaczow i.

Wizya (? czemu nie widzenie?) wyciąg z dzieła: Rozmyśla­
nia w podróży przez Sir  Humphry  Davy przekład A. N. Ku- 
melskiego Tom IV od str. 299 do 333. Szczegóły dawno 
już znane, nie mające prawie żadnej wartości.

O teatrze i  dramacie w Chinach , z pism J. F. Davis, 
przez Jana Nep. Leszczyńskiego Tom IV od stron. 334 do 
362. Wiadomość dosyć ciekawa, ale stanowisko autora b a r ­
dzo jest  niskie; sam przekład pochwalić można.

d) Rozbiory,  rozprawy, polemiki literackie, i t. p. ory­
ginalnie napisane,  lub z dzieł oryginalnych udzielone ar -

Charaklerystyka kobiety, wyciąg z dzieła: o wychowaniu
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kobiet  przez E leonorę Zieiniecką Toin I  od s t ronnicy 228 

do 240.
Uwagi nad  artyku łem  p an i Eleonory Ziemicckiej: Charak­

terystyka  kobiety przez J .  z G.  O. Tom  I I  od stronnicy 789 
do  800.
' Odpowiedź na nw ugi p a n i I. z G. O. n ad  tnoirn a r tyku ­

łemz C harakterystyka kobiety przez E leonorę Zicmięcką od 
s ir .  187 do 194 Tom u I I I .  T e  trzy a r tykuły są uierozłą-  
czalue; pierwszy wyjątek  z dziełka p. Zieinięckiej 1842 roku 
ogłoszonego, ina w ogolności zgodnie z lej Autorki stanowi* 
skictn,  dążenie które może (i zapewne)  mimo świadomości  
Autorki,  jest nader  zgubne'm. — Pomijamy tu iż Autorka,  
ciągle nam p raw i,  że istnieją jakowcs tam władze duchowe 
uczuć i myśl i ,  że istnieje bezpośrednie wiedzenie i t. d . , —  
są to usterki  zapewne,  usterki ba rdzo  ważne,  lecz mniej  szko­
dl iwe;  ale nie zb i ja jąc  już  rozumowaniem, co by  nain n a j ł a ­
twiej by ło,  zdań g łównych  pani Zieinięckiej,  zdan w y p ł y w a ­
jących z je j  s tanowiska,  zapytujemy: Je j  samej:— czyliż na­
s tępstwa je j  pomysłów nie są okropne? czyliż nie są przeci­
wne zdrowej  myśl i i cnocie? Pan i  Z iem ięcka , tutaj  równie 
j a k  w każdein z pism swoich, powstaje  na rozum  i na  uczu­
cie, lecz na Boga! jeślić ludzie b ę d ą  i nie-roznmni i n ie -u-  
czuciowi, będą  gorszemi od zwierząt;  czyż człowiek w któ­
rym  zagaszona iskierka ostatnia uczuć i myśli,  będzie  móg ł  
być  cnot liwym? Czyż taki człowiek nie będzie  niższym od 
pracującego w jarzmie  swojego pana  wołu? czyż rozumny i 
bez-uczuciowy człowiek inoze byc czeinsis więcej j a k  machi- 
ną, — a machinę czyż godzi się człowiekiem na z y w a ć ?  M o­
że sama autorka zadrży  na widok lej duchowej  śmierci ro ­
du  ludzkiego,  na widok tej n ieprzedar te j  eiemnośei, którą  na 
ziemi j e j  teoryje wykonane,  sprawiłyby!  lecz zaiste ani  o- 
ęzywistości tych następstw;  ani temu, że zasady które J e j  p rzy ­
pisujemy rozsiewa, zaprzeczyć nie inoze. Bo czyz wszystkie 
j e j  pisma nie są c iągłą  polemiką i przeciw rozumowi i prze-

6
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ciw u cz u c iu ?  Czy z ciągle uczucia m o d y f i k o w a ć ,  exaltaci ję 
wy korz en iać ,  ło j e s t  po  p ros  tu uczucia s tępiać  nie d o rad za?  
(B ibl .  W .  I .  I s tr .  2 3 5 ) ,  czyz  nie p o w ta r za  r a z - w r a z  (mię­
d zy  innemi  str.  229)  że cz łowiek nic wied z ieć  nie m o ż e ? -  
O! n iech Autorka  p rz ekona  się że j e j  zasady m a ją  tylko po-  
zó r  cnoty  a są w istocie j e j  w r o g a m i  —  a porzuci  je ,  nic 
w ą tp im y !

Nie tak  dal eko  posuwa  zarzuty  sw oje  P a n i  J .  z G  O r ł .  
lecz k iedy p. Ziem ięcka uzna wszy  (co  zresztą j e s t  j a s n ą  p r a ­
w d ą )  że ko bie t a  j e s t  istotą b a r d z i e j  uczuciową niż mężczyzna,  
że p o t r ze b a  do  wskazan ia  j ak ie  k o b ie t  ma b y ć  wyc how an ie ,  
okreś lić ich cha ra k te ry s ty k ę  i t. d.  posuw a się do  n a d e r  nie- 
w y n i k ł y c h  wn iosków,  iż to uczucie stępić p o t r z e b a  w kobie- 
cie, n iew y z u w a jąc  się j e d n a k  z n iego lecz un ika jąc  g o ,  czyli  
m ó w iąc  s ło w y  pani  Ziemięckie j  »w kobiecie um ia rk o w an ie  
»czucia zeby się nie s ta ło  p a ssyą ,  s tano wi  p i e rw s zą  j e j  po-  
»winnosc ,«  g d y ż  kob ie t a  w e d łu g  mniem an ia  Au to rk i ,  j a k o  isto­
ta uczuc iow a j e s t  s ła b ą ■ JSiech pani  Zie in ięcka okazać  nam 
r a c z y ,  że kob ie t a  w ogólności  j e s t  s ł a b ą ,  l u b  tylko że te ko- 
b ie ty ,  k tóre  są  s ł ab em i ,  są  n iemi  d l a  t e g o ,  iż są u czu c io w e ,  
b o  j a k  s łusznie pan i  O. u w a ż a ,  j a k - ż e  m o ż n a  za s ł a b ą ,  nie- 
u d o l n ą  l u b  g o d n ą  litości istotę poczytać k o b ie tę ,  g dy  ta w 
c a ł e m  paśmie  życ ia ,  ty le  nieszczęść ,  tyle bo leśnych c iosów,
które  w nią  n iep rzes t ann ie ,  j a k  si lne g ro m y  niebios ,  b i j ą , __
znieść może,  g dy  ta, ca łą  n iedolę  na  j e j  s tano wisko  zw a lo n ą  
zno s i ,  i n a w e t  s t ra t ę  d zi ec ięc ia ,  k tóre  d l a  niej  więcej  b y ł o  
niż świat em ,  przeżyć może? P r z e b i e g n i j m y  w t reści  a r t y k u ł  
p a n i  O. R o z w a ż a  ona n a p r z ó d ,  t rzy  g łó w n e  epoki  żyw ota  
kob ie ty ,  j a k o  dziewicy ,  Żony i M a t k i ,  a p r z y z n a j ą c  uczucio­
wość  za zna mię  n iewias ty ,  ow szem za j e j  s am ą  istotę, w y s t a ­
w ia  potęgę  kobiety ,  kobie ty  k tó re j  za da n iem ,  świat  od rodz ić .  
K o b i e t a  j a k o  wyższa ,  n i eb iańska ,  m a w e d ł u g  auto rk i  ty l e  nie!, 
b i a ń s k o s c i ,  że w o l n ą  j e s t  o d  b u r z l i w e g o  ż y w o t a ,  d l a  tego 
w e d ł u g  nie j  nie może k o b ie ta  b y ć  tw ó rc zy n ią  d r a m a t u ,  lecz
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zdanie to j es t  inylne'tn; jakko lwiek  szczytem człowieczeństwa 
jes t  kobieta ,  nie może ona być wyższą nad burze,  wśród k tó ­
rych zrodzona, których inocą wzrasta i które pokonywać m u ­
si, gdyby  namiętną nie b y ł a  dusza kobiety,  gdyby  to co u 
mężczyzn je s t  z imnym li namysłem, u kobiety gromem uczuc 
nie było,  nie mogłaby niewiasta zwycięsko wyjść z ty lu  p rób  
które je j  przeds tawia życie, a gdy w niej walka wewnętrzna 
często od burzy je j  życia straszliwsza, — o! zaiste, natenczas 
ezemużhy dram atu  nie mogła s tworzyć kobieta? Nakoniec 
pani O. żąda  aby  pojęto wychowanie kobiet ze s tanowiska 
piękności. Jest  nie zaprzeczalną rzeczą, że tylko z tego  sta­
nowiska dojść można do pojęcia bezw zględnego kobiet  to j e ­
dnak ,  sądzimy, że nie na piękności, lecz na twórczości opierać 
się winno,  o cze'm j edna k  myśli rzucimy gdzieindziej.

R óżn ice  zachodzące m iędzy P a m ię tn ik a m i  W .  A. Macie­
jowskiego a his toryją ,  okazane przez Ignacego Lojolę Rychte -  
ra. T o m  I I I  od str. 616 do 635,  Część I I  Tom  IV od  sir. 
133 do 151, Część I I I  T .  IV od Str. 365 do 392.

R óżn ice  zachodzące  między p r a w d ą  historyczną a k r y ty ­
ką, którą  na Pamię tniki  moje  napisał  Ignacy Lo jo la  Rychter  
przez W .  A. Maciejowskiego T.  I V  od str. 104 do 132.

Z  obu  s tron polemika zacięta; kto ma słuszność? najlepiej  
czas okaże. Co my o słuszności i ,— której ze s tron,—  sądzimy? 
zamilczymy aż dopóki niezaopalrzywszy się w dowody  i 
zasobv, obszernie i zupełnie zdania nie będziein mogli  wyrzec. 
Dodamy,  iż cała polemika byna jm nie j  nie Wyjaśniła,  owszem 
przedmio t  zawikłała  i zagmatwała;  a że redakc i ja ,  nie raczy­
ł a  powiedzie,  które zdanie  podziela,  przeto największa część 
czytelników, nie wie,  co myśleć o przedmiocie sporu,  i niewie 
kto ma słuszność.

O dpow iedź  W . A. Maciejowskiego na przypisek zamie­
szczony w Rysie  historycznym Oświecenia S ło w ia n  p. Aleks. 
Tyszyńskiego T .  I I I  od str. 469 do 476.  Polemika ta, z p o ­
wodu  zarzutu uczynionego Proff.  Maciejowskiemu przez A.
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Tuszyńskiego, iż pierwszy rzecz o pierwolnem chrześcijaństwie 
w Polsce źle wystawił,  powstała,  — i dalej  polemikę J. L.  
Rychtera,  zrodziła.

W y ją tk i  z  podróży po E gipcie  1839 roku odbytej  przez 
W ładysława W ęż y k a ,  Tom I  od str. 497 do 516 Tom I I  
od str. 539 do 564. Ognisto napisane wyjątki ,  z juz wy­
danych podróży po starożytnym  świecie.

N ow ogródek , wspomnienie przez L . Wojniłowicza T. II  
od stronnicy 178 do 182. Urywek dość nic-zły, opisowy i uczu­
ciowy. Pod względem zaś wartości wewnętrznej , mierny.

W y ją te k  z podróży po Indijach  wschodnich przez Wł.  hr. 
M. Toin I I I  od str. 241 do 256. Opisowość dosyć ciekawa, 
dążeii wyższych nie ma.

W y ją te k  z podróży kobiety przez G n b r y j e l ę  * * * T. I I I  
od str. 543 do 551. Autorka jest pełną talentu, owszem r z e ­
klibyśmy znakomitą poetką, gdyby dążenie jej pism bardziej  
bezwzględnem było. Dziś piewca oprócz żywiołów poczii, 
musi dążenie, myśl, odbijać potężnie, prawdziwie;  inaczej ,— 
choć go koterije czcić będą ,  wielkim nie będzie Wiesiczem.

W spom nienie jednego dnia w ędrówki po kra ju  przez 
Michała Balińskiego. Tom IV od str. 619 do 645. Zwoleń,  
Janowiec, Kazimie'rz nad Wis łą  i Bochotnica są tego wspo­
mnienia przedmiotami. O Maćku Borkowiczu wiadomość, j a ­
koby miał w wieży Kazimierskiej z głodu skonać,  według 
świadectwa akt fary miejscowej i p o d a ń — podana,  jednak 
nie-opisanie lego aktu czyli śladu, stawia w niemożności wy 
szukania go i przez to samo w niemożności dojścia czyli ów 
ślad  prawdę podaje.

U wagi nad dziełem p . A ugusta  Cieszkowskiego »Du Cre­
dit et de la Circulation. Paris  1839, przez Feliksa Zielińskie­
go Toni I  od sir. 597 do 621. Autor pierwszym (o ile wde- 
iny) swoim rr tykułem, zapewnił sobie poważanie u czytelni­
ków i zdobył wysokie naukowe stanowisko. Uwagi te czyni 
F. Zieliński raczej nad szczegółami, niż nad ogółem pomysłu
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p. Cieszkowskiego, a rozwija rozumowania silne, zarzuty czy­
ni sprawiedliwe,  a ogół lak jest dobrym ,  iż wydaje się, że 
trudno  było  z większym zasobem wiadomos'ci, z gruntowniej* 
sze'm poznaniem przedmiotu i dzielniejszą myślą przystąpić 
do tych uwag. Żałujemy tylko, ze pan Zieliński nie podał  
nam obszernego rozbioru całego dzieła,  bo lubo inainy wy­
szły, dzieła o kredycie rozbiór, z pod znakomitego pióra Ka* 
rola Libelta; rozbior dokonany przez p. F. Zielińskiego, za­
wsze by łby  nam pożytecznym i nader nauczającym.

U wagi nad  historiją  L ite ra tu ry  Polskiej p. M icha ła  W  i- 
szniewskiego przez W . A. Maciejowskiego T. II od str. 58 
do 592. Rozbiór kilku szczegółów szczególniej pod wzglę­
dem dziejowym, pełen erudycyi i trafnych spostrzeżeń.

W ito lorauda  J. I. Kraszewskiego pod względem history­
cznym, przez W.  A. Maciejowskiego Tom II  od str. 170 do 
178. Jest to wyjątek z dzieła: Polska aż do p i e r w s z e j  poło­
wy X Y I I  w. i t. d.

Rozbiór dzieła p. Augusta Cieszkowskiego: »Du Credit  et 
de la Circulation.« Paris  1839 r., przez Adama Ragniewskie- 
go. Tom II od str. 349 do 388. Jakkolwiek trudno na wszy­
stkie zdania Recenzenta się zgodzie, praca jego ma wartość,  
gdyż dzieło A. Cieszkowskiego, osądza ze stanowiska czysło- 
praktycznego.

O trzech historijach litera tu ry  polskiej przez Ks. N. J. 
Tom I I I  od str. 423 do 456. Uwagi trafne, popsute na koń­
cu zamieszczoną gawędą,  w której ma byc niby al legoryja 
prac Bentkowskiego, Jochera i Wiszniewskiego.

Zacharijas W e rn e r  przez J. B. D. T. I I  od str. 635 do 
648. Autor mianuje Wernera gcnijalnyin poetą; to najlepiej 
całą nicośc artykułu wskazuje.

Uwagi W ładysław a Trębickiego  nad pierwszym poszyłem 
tomu drugiego, dzieła wydanego przez p. Jochera pod tytu­
łem: Obraz Biblijograficzny. Tom I I I  od str. 552 do 594. 
Pełne wartości i erudycyi , zasługują na głębszą uw agę ,  tu
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zawarte spostrzeżenia, szkoda że ich autor  Jocherowi nie 
udzielił ,  który w notach do swego obrazu użyłby ich naj­
stosowniej, i z większym dla ogółu pożytkiem.

Iiozbiory sztu k  dram atycznych Szekspira  przez A. E. Ko- 
źiniana T.  IV od str. 74 do 98. Znaue są prace A. E.  Ko- 
źmiana, i usiłowania tegoż około oddania wielkiego Twórcy 
dram angielskich,  mową polską; w artykule o którym mó­
wimy, widzimy próbkę wgłębiali się A. E. Koźmiana w ge- 
nijalnego w ieszcza. Przedmiotem rozbioru jest  Kupiec Wenec- 
hi — uwagi nie są z. wyższćm stanowiskiem zgodne.

W iadom ość B iblioyraficzna o G órnictwie w Polsce i na­
ukach przyrodzonych ścisły związek z nie'in mających przez 
Hieronima Eabęc kiego. T. IV od s. 99 do 136. Ustęp z obszer­
niejszej pracy stanowiącej dzieło ogłoszone już tegoż autora.

O Janie Gunduliczu poecie Ilłiry jsko  Dubrownickim z 
J L L I l  w. przez Piotra Dąbrowskiego.  T. 1 \  od str. 265 do 
288. Autor rozwija naprzód rzut oka na literaturę illiryjsko- 
dubrownicką,  następnie daje wiadomość o pracach Gundulicza, 
które mogą mieć i mają bib l iograficzną — lecz nigdy este­
tyczną wartość.

Gótz i F i/m on t Gótheyo  przez Feliksa Zielińskiego Tom 
IV od str. 363 do 374. Autor daje nam wyborny rozbiór 
dwóch arcy-dzieł  Góthego, mianowicie ze w z g l ę d u , na ich 
idcje i dążenia, ze względu na ich filozoficzną wartość.

O tjrodnik ■ poeta, przez Leona Potockiego T. IV od str. 
554 do 561. Bardzo treściwa wiadomość o życiu i poezijach, 
w ogólności miernych , francuza zamieszkałego w Polsce p. 
Vernier, z dwórną przykładami jego poezyi w pierwotworze 
i przekładzie.

K urs h istoryi L ite ra tu ry  niemieckiej przez Libelta.  Tom 
I I I  od str. 594 do 618. Jest to początek pełnych wartości 
odczytów, których dalszy ciąg zamieszczała Biblijoteka W a r ­
szawska w r. 1842, które mimo wielkiej swej wartości ,  nie 
są wolne od usterek, jak to w inneiti miejscu wskażemy. —
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T u  tylko pochwały oddać winniśmy, pełnem sercem, znako­
mitej zasłudze i talentowi,  jednego z. pierwszych filozofów 
naszych, Karola Lihelta.

O więzieniach i sianie ich w kra ju  naszym  przez F ryde ­
ryka hr . Skarbka  T.  11 od sir. I do 15 i od 597 do 613 
Uwagi trafne, lubo nie z bezwzględnego czynione stanowiska.

W ycią g  z te a tru  starożytnego w Polsce przez K. Wład-  
Wójcickiego Tom I I  od sir. 676 ‘do 686. Wyją tek  z dzieła 
osobnego jak sam tytuł wskazuje. »Sowizrzał i Twardowski« 
Tom I I I  od str. 1 do 19 i »Twardowski p. Julijnna Korsa­
ka pod względem historycznym« Tom I I I  od sir. 19 do 27 
wyjątki z dzieła W .  A. Maciejowskiego: Polska aż do pier­
wszej połowy X V I I  w. i t. d. • (d. c. n.J

N .  W l tÓ B L K W S K I .

DOSŁOWNY PRZEDRUK

przez W . L I N D E G O ,
o J e g o  słow n iku .

c
Żyje między nami jeszcze Patryarcha pisarzów, który już 

obchodził  jubileusz autors twa;  Nestor rady,  Weteran  sławy 
tak obszernej. Jjatwo przyjdzie na myśl teinu, co się z księ­
gami rad  bawić ,  źe tu mówię o autorze słownika S. B. de 
Linde’go. Do sławy wielkiej, zwykle ludzie, zazdrości j a d  przy­
dawać.  Nie uniknął tej dopiero co wspoinniony mąż , nie u-  
niknął  jeszcze za życia. Móyyią i od wielu lat powtarzają 
zawistne usta na szkodę tego męża. Jeszcze za mojego mło- 
dziejistwa słysza łem , i później,  i prawie aż dotąd przebija



1G8

się szmer głuchy ,  szelest pokątny potwarzającyeh  prace tego 
uczonego, bo niektórzy u t rz y m u ją ,  że a u to r ,  niesłusznie to 
dzieło tak  nadzwyczajne j  r o b o ty ,  zupełnie zn swoje po* 
d a ł , a przecie nikt nie s taną ł  w obronie jego.  W ą tp ię  aby 
sam P.  de I /m de  wiedział,  że go ściga taka potwarz. 1 eraz 
czas póki ż y j e , żeby to było zw alone; bo cięższe b ę d ą  zarzuty, 

.g(]y je po jego zgonie odpierać wypadnie.  Niech odda  słuszność 
praw dzie  miłośnik cnoty,  a dla history i l i teratury niech z z a ­
pewnienia tej czci,  j aka  sprawiedl iwości  się na leży ,  korzyść 
przybędzie .  Cześć pracy wielkich ludzi! Drżę,  g d y  p o r n y  
jjlę, że gdy by nieiiasląpiła odpowiedź  w tej mierze i nie ob jaśn io ­
no całej p r a w d y ,  aby niedosięgła go niesława i nic zniszczyła 
zaszczytu, jak i  go spotka ł  w medalach  poświęconych pamiątce 
potomności i nie splamiła  popiołów tego, którego życie tyle 
oklasków nauki,  tyle t ryumfów podziwiającej  wytrwałości  
przyznawano.  Przy jaciele  p raw d y  i światła! obrońcie św ią ­
tynię nauk od wątpl iwości tak smutnej!

L .  W a l i c k i .

Nowe pismo czasowe n a d e r  da wno upragnione w czasopi- 
sars twie polskiem, d la  wieku młodego w ydaw ane  przez z tylu  
względów zasłużoną, zacną, i powszechnie uwie lb ianą  P« Pau- 
linę z Radziejowskich Kraków,  oraz znaną z poezyj  i a r tyku łów 
pięknych P .  W alen tynę  Tro janowską ,  p t. Zoi\s«, wychodzi  
na jregu la rn ie j  na pięknym papierze,  z rycinami,  a co na jw ię ­
ksza, z najlepszym ar tyku łów wyborem. D o t ą d  wyszły j u z  
3 zeszyty. Osobnego,  szczegółowego rozbio ru  umieścić nie 
zaniechamy.


